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Wychodzi codzl8DDle raco oprócz Cal pctw^tsc^ich
 —  *

Aifti Ridilty': Kljuf, Prorezna 13. Telefon 2464. 
Mifrlstr. I Drukarni Pclskle]: Kijów, Prorezna 9, Tel. !672.

R ęk o p isó w  F o d a k c y a  n ie  z w ra c a .
R e d a k to r  p r z y j m u j e  od 2 — 3. S e k r e t a r z  od 12 — 2. 
A d m i iu s t r a c y r  o t w a r t a  od 1 0 — 4 po  pof, I od 6— 8 

w ie c z o re m .
O głoszenia  p r z y j m u j ą  s i ę  do g o d z in y  6 w ieczó r

l U O W S K I

PISMO P O L I T Y M , SPOŁECZNE i L H E M I E .

m!ei >cs. pól.
P re nu m era ta :  W  k r a j u  - -85 2.50 4.50

.  Z a g r a n i c ą  1.35 4.— 7.— 14 .—
7» zmianę adresu 30 kep. 

OGŁOSZENIA: Z a  w i e n z  p e t i to w y  l u b  j e g o  m ie js c e  
p rzeo  te k s lk m  40 t o p .  p ie r w s z y  i 20 kop. k a ż d y  na- 

tęp u y  raz ,  z a  t e k s t e m  20 kcp. p ie rw i zy  i 10 kop n a ­
s t ę p n y  raz ,  z aw iad .  ż a ło b n e  po 40 kop. W  ru b r y c e  
.N a d e s ł a n e "  w ie r s z  p e t i to w y  lu b  j e g o  m ie j s c e  1 rb

Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje 

AMmlnistracya*

Siroskana Matka po stracie u k o ­
chanej swrj córki 14555

Natalii Koźniewskiei
z głębi serca dziękuje f i rn ie  »T. 
Młorzcwski i S-ka« za opiekę, 
wymagającą i znacznych kosztów, 
i wielkiego’ współezucii.- okazywa­
ną ś. p. Zmarłej w czasie Je j  clio- 
lOb . Niech Bóg stikrolnie z i-  
placi dubrym a litościwym ludziom!

1- a  £ e c zr jea  den tystyczn a
3 5  K r e s z c z a d y k  3

. 1 4 2 -

S ; ' „ I z a a k  S z w a r c s s a s ” PADÓŁ
wprost gma­

chu kontrak­
tów ego

D z i ś 13818

W! J i m  k ń ę \  w R e s z t l t i

S A L T  KLUMU K U P IE C K I E G O .  W  niedzielę dnia 29-go listopada.

2-g ! i ostatni K O N C E R T  J ó z ę f  a  S l i w i ń & k i ^ g o
Program nowy. 1'ortopian fabryki B e c l l - s t e H a  ze składu F  KUMĘ. Boczą 
tek o godzin ę 8V* \»  Bilety w księgarni W). Idzikowskiego. Kreszcz. 35 
od g. 9-oj do 2-oi i od 4 do 8 ’i w d/.irń koncertu w kasie Klubu Kupieck ego 
o dogodź. 12 do i  i od 0 do końca koncertu. 145 U
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U P R Z F .Z Ę

M AGAZYN  i P R .. OW NIA

R .  p  r  e p  o  n ”
Przen ies iony 'na  M i k o ł a i o w ę s k ą  u l i c ę  H r  *  14V 8

angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaite wyroby ze skóry.

Niniejszem podaję do wiadomości, ze 
sprawę sprzedaży majątku mego Ru?a- 
łówka kijowskiej guberni:, lumańskiego

S | |  o b t t e n i e
j a n  Dyonizy Cbojecki. Kijów, Michał- 
łuwska Nr 22. 14510

£e?!r Dziś - ?. 27-go po raz i-szy na scenie teatru miej­
skiego » ę a r a a r r a c  opera komiczna w 3 ch akt.
muz. E. Espozi.ta. Nowe deKoracyc. Uczestniczą PP-i 

Dyrekcya S. W  drykina. Woronicc, bzuiiot, L id iua , ' Czalejcwa; pp. Oreszkie- 
wicz, Sielawie, Gładkow, Kamionski, Ticlr.mow i Cesowic/. Początek o godz. 
7 i p'*ł wieczoiem. W sobotę auia 27-go benefis artysty N. W. K Ł . r : e w r i i t a
1) » C a v a i e r i a  k i  t t i c a . a u < rolę T u r r i d u  wykona p. Karżewin, 2) »Pji-  
j a c e  , rolę C an io .ry K o n a  p Karzewin. Gony zwyczajne. W  niedzielę Unia 
29-go dwa przedstawienia: w połuinie po cenach ogólnie przystępnych l ) » T r a -  
v i a x a s ,  2) > B a ł e t - D i v e p t i s s e i  a - n t c ,  wieczorem po cenach zwyczajnych
^ S a d k o * .  W  poniedziałek dnia 30-go będzie osobne zawiadomienie. Bilety
są qo nabycia. Kasa otwarta oa goaz"iy iu rano.

Scatr draisułyczay
Dziś dnia I., InU komedya w 4-ch akiach. Początek o godzinie 8 wicczo- 

27-go ł>JU”J , l  rem. W  sobotę dnia 28-go ^ S z a t a n *  Jaknba Gordina. 
W niudz:olę dnia 29-go przedstawienie popołudniowe na  korzyść niezamoż­
nych u zenie zakh nauk. p. C y k o w c e u e ;  1) O d c z y t  p. Aleksandrowicza,
2) ) B u c ł a <  Ostrowskiego. Początek o godzinie 129a po południu. W  po­
niedziałek dnia 30 go listopada na korzyść T-wa wzajemnej pomocy uczuli. 
Er 10w. s/,kół ludów. ? O b y w a t e ! ! e c  w 4-ch aktach Ryszków i. W czwartek dn. 
3 grudnia benefis T .  r n s a r o w e j  » J a s m a  p o s i a o .  W  próbach: »Pa -ni 
X t ,  i-W o k o ł o  t n i ł o ż c i s .  Kasa otwarta od g. 10-oj rano do koń a przed­
stawienia.

Dzis dnia 27-go benefis E i N i e d i e l i  
n a  po raz 1 » P o  s z c z e b l a c h  —l a ­
wy*: w 5 akta h, Iłomacz. Kreczetowa. 

Dyrekcya J. E. Duwan-Tnrcowa. Uczestniczą pp. Paschalowa, Czaruska, 
BijcsiCDiew, Bołchowski, Dagmarow-Żukow, Leontjew, Niediclin, Nieratow, 
(irłow-Czuzbinin, Sojfer. Reżyser Popow. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
Ceny nencfisowe. Dnia 28-go » Z k o ta  w o l n o ś ć  komedya w 3-cli aktach. 
W  niedzielę dnia 29 w pi łudnie po cenach zniżony h przedstawienie-odczyt. 
P relegent J. Kożin G o n e  o d  u r n a : ,  wieczorem lE lp ia c  i r Z ł o t a  E w a c .  
Iłożyserya N. Popuwa. W  poniedziałek dma 30-go p zeclslawienie po cenach 
ogóluio przystępnych po raz 3-ci »W ś w i o c i e  n u d ó w ; .  W  środę dnia 2 go 
grudnia dia prenumeratorów gazety sKijow, Wicsti« po cenach zniżonych 
> B u P z a c  w i akt. Ostrowskiego. *W próbach: » A n a t ( i c m a < ,  L. Andre.iewa, 
>N u d e t h i  Szekspira’ ^ G o r ą c e  t t e r c e t  kom. w 5 aktach Osirowskiegot

Csatr „Sołuwcow” |

F ^ f n i B i j n y  T
Dziś i oodziennle 8 ^ n 9  2 )iv s r - 
tisscm eiił z udziałem pierw­

szorzędnych artyst. 
scen >EuropejskiCh», teatrów sVaricte«. 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatrze pierwszorzędna kuchu, i pod z?,- 

uy-ekeya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanego kuchmistrza W TurKina 
A. Walberg ,P. Eedotow i D. Podkiti. Dyrektor Towarzystwa A. Wamerg

99
Meryngowuka ul. Nr 8, tolef. 2484.

W ” k  „ t l i p ^ o r P a l a o a "  5 5 d ^ S ; ^
Dziś dnia 27-go Wielkie przedstawienie w 3-ch oddziałach: D a t r t n i e  w y ­
s t ę p y  iL n lz i  lftta.ącycli«, ekwilibr. S ^ i r o ł o r m e n ^ .  N a  zakończenie po 
raz 1-szy pautomina i W e s o ł a w d o w a c .  Bal, okspropryacya, huśtawki elek­
tryczno. Początek o g. 8*/2 wieczorem. Ceny zwyczajne.

a
Wydawnictwo GEBETHnlEPA'Jf WOLFFA w Warszawie.

P I S M A

JU LIU SZA SŁOW ACKIEGO
Pierwszy u nas w kraju najkompletniejszy

z b :ó r  u t w o r ó w ,
wydanych za życia i po śm ie c i  AuDra.

W:'danie noi-’e.
¥i*» Ipfg u k ł a d u  A R T U R A  G Ó R S S I E S O .

Z po: tretem autora.
6  t o m ó w j  o z d o b n i e  i w y d a n y c h ,  a a w t ę r a j ą c i r c h  

£ 1 9  E - k u s z y  d r u k u  i n  8 - v «  w  c e n i e  r h ,  
a  o p r a n i e  p f ń c : m  t e  r b .  

w  o p r a w i e  w y k w i n t n e j  w  p ć  r . k ó r e k  r b .
D o nabycia  tcclw azyatkich  k sięyaruń ich .

14502

4 .
6.
8. -

Najlepszy w  Uosyi U  CI Q
t e a t p , ; r i o g r a . F 5 5 Ł ^ ^

D z t s  n o w y  urybiCny p r o g r a m .

r r a s y s a c l a  ^ c ? j p i a  w  p o r ^ i e t o ^ s u  § j
dram at z życia kcuitiahatd/is 'ów niszpsńskich, wedługTłomaczenia p. Mer.mee. Os-by bmrące udział: p. Vittorya Se-

Kreszczatyk 25 , 
v.rprost poczty.

14480

. c k R P J f  mi<s
nanto —Ca.mci.: p. D m te  C ap-il i—Don Jose; p. a '- 
berto Niobie—Remenaado; p. Ninszi — Escamilia, jmprewizowana służba farsa p. Prince odegrana 

przfz samego autora ze

współudziałom pu- ||Mfjjtgg Mł w FIMil SfrfSŁ? P«enysl leśnyst lu teatrów Paryskich. . .
w  S z w c j c a r y j  p ó ł n n e n e j  H e r k u l e s  p u ł k o w y konane przez p. W i-

f e i .t ,n  Wulkaniczni} wyspy w pobliżu N e a p o l
l lA J K 0 r .M M lT 3 .T E  fH S T K U N IE N T Y

nuty i

Grasitofony
Wielki wybór! Można na raty. 13459

Główny
sktaa H .  J .  J I N D R I S E J C  K i j ó w

Krcszczatyk 41. 
Bel-ctage.

Pierwsze krajowe T-wo wSsrtnicze
w Ploskirowic na Pod lu (stacya kolei Południowo-Zachodniej)

l A Q U A ! ’  ”
Wykonuje: S tu d n ie  a ^ e z y j s k i e ,  b a d a n ie  g r u n t ó w  i t.  p. ro b o ty .

i o t p l k i  i n f o r m i . o y j i i  e .
BiOi* kij. rz.-kat. Tow. dobr«ozyn- 

nośoi, M.-Zytomierska N r 8 otwarte 
każdt dziennie oa 1U do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Tamże w gudńuach biurowych mi- 
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydiialu letnisk.

Biuro pracy przy kij. rz. knt. Tow. 
dobroozynnośoi, Mała Żytomierska N, 
8, otwarte codziennie od lOj do 5 Opróci

świąt i  niedziel. Schronisko św Jadw i­
gi przy biurze pracy.-

kolo kobiet Polek. Biuro zarządu 
(Fdndukiejowska 26 m. 1) otwarte co­
dziennie od l do 3 oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro Iwiązku równ. kobiet pol- 
ok'ob otwarto od g. 12 — 3, oprócz to­
go we wtorki i p ;ątki oa 5—7 wiecz, 
przyjmuje wf ,. y oraz udziela informa- 
cyi. Kreszczalyk N r .  34 m. 2o.

Gimnastyka w P. T. G. W  po n ied zia ­
łek. Chłopcy uo 14 lat; 5—o; powyżej 
14 lat 6 — 7; druhinio 8 —9; druhowie 
starsi 9—10. IFforefc Pan  Anki do i4  
lat 5—6; di u lin ie  6 —7; druhowie m łod­
si 9--10. Środa: Ćwiczenia dowolno 
9— 10 Ceioartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powvżej 14 la t 6 —7; dru- 
hinie 8 —9; druh iwie starsi y— 10. P ią ­
tek: Panienki do 14 la t  5—6; druhinie 
6 7; druhov, ic młodsi 9 —10. N ie d z ie ­
la: Ćwiczenia dla gości 10— 11 mana.

Biurc pośrednictwa pracy <k>>.i<yz- 
ku ofieyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
12 m. 29, poloca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i  przemjślo 
rolnym. Otwarte w dnie powszed’ 10 
cd 10—5 po poł.

Polityka złudzeń.
— o:o —

(Korespondencja własna „Dzień K ijów ).
.Poznań, 6 grudm a.

Po obaleniu Bólowa przez blok centro­
we konserwatywny, w społeczeństwie pol- 
skiem cieszono się w pierwszej chwili 
z upadku „kanclerza wywłaszczenia" i z za 
dowoleniem podkreślano, źe szalę zwycięstwa 
jrzechyliła  dłoń polska.

Później nieco, kiedy szczegóły zrefor­
mowanego budżetu przestały być tajemnicą 
dla ogółu, a radość z powodu odniesionego 
zwycięstwa zaczęła znikać pod wpływem re ­
fleksy!, coraz częściej powrtawać zaczęły 
wątpliwości, czy zwycięstwo nad Btllowem 
nie zostało kupitme zbyt drogo, czy sojusz 
z centrum i konserwatystami nie zaprowa­
dził Koła Polskiego na drogę zbyt daleko 
idących ustępstw.

Stało się to widoczne zwłaszcza wów­
czas, kiedy ujawniono, że c-ały szereg poda­
tków, godzących wprost w interesy ludnoś-u 
polskiej, uchwalono tylko dzięki poparciu 
Koła. Stanowisko Koła wywołało wówczas 
długą dyskusyę w pismach i szereg burzli­
wych wieców, na  których, nie obwijaiąc rze­
czy w bawełnę, zarzucono posłom zdradę 
intere-ów narodowych. Zwolennicy s tano­
wiska, najętego przez Koło, odpowiedzieli ró ­
wnież wiecami, a dygkusya namiętna dotknę­
ła nietylko danego wypadku, lecz i samych 
podstaw naszej polityki narodowej wobec 
państw a niemieckiego.

Wówczas dopiero okazało się, że w ło­
nie Koła są jednostki, od paru lat dążące 
świadomie do tego, aby polityce naszej na­
dać specyficzny k.erunelr. Gelem tego zwro­
tu było zbbżen e do stronnictw  niemieckich, 
i w następstwie złagodzenie polityki ekster­
minacyjnej za cenę zapewnień o sw^j lo­
jalności i wyrzeczenia się szerszych asp ira­
c j i  politycznych.

Posłowie Napieralski, ks. Kepica i ks. 
Brandys na k Iku wiecach i w szeregu arty­
kułów ^charakteryzowali nowy, zalećmy przez 
nich typ polityki polskiej. Ci „prusacy pol­
skiego sochodzenia", jak ich w uniesieniu 
polemicznem nazwano, wystąpili stanowczo 
przeciwko „wszelkiej bezwzględnej opo^yeyi" 
zarówno w sprawach społecznych ja k  i po­
litycznych. Ze Koło Polsk;e n{gdy nie up ra ­
wiał ) polityki bezwzględnej opozy cyi w spra­
wach społecznych—o tern opinia nasza była 
od iaw na  przekonana i n ik t  do polityki po­
dobnej nie nawoływał. L mjz pp Napieralski 
i & ha nie poprzestają na tem. zalecając spo­
łeczeństwu pracę pozytywną w stosunku do 
państwa pruskiego, a więc dbałość o jego 
rozwój i potęgę, natom iast wyrzeczenie się 
wszelkich samodzielnych asp!racyi polity­
cznych.

Ei idzie, znający bliż ej posła Napierał- 
skiego, twierdzą dotychczas, że nie jes t  to 
bynajmniej zasa inicza zmiana frontu, że 
chodzi tu tylko o zapewnienie Kołu P ilsk ie  
mu mocniejszego stanowiska wobec stron­
nictw niemieckich, zapomocą posunięcia ta 
ktyczqego na .zaćhownicy ideowej. Czy tak 
je s t  w iotocie, czy też posłowie wspomniani 
ulegli wpływom centrowców i szczerze za­
m arza l i  wprowadzić zasadnicze zmiany do 
naszej polityki narodowej -dotychczas orzec 
trudno, n a tjm ias t  już d /iś  wit >czne są sku­
tki w; stąpienia posłów górnośląskich.

Trzeba pamiętać, że społeczeństwo na 
sze z»yówno w Poznańskiem jak i na gór­
nym Śląsku je s t  s ołeczenstwem najbardziej 
może ze Wi-zystkich dzielnic polskich trze- 
żwem Nie przerywając ani na chwilę wal­
ki nieubłaganej z niemczyzną, otaczającą nas 
na wszystkich frontach, nie daje się ono

unosić zrozumiałym uczuciom nienawiści 
i żądzy odwetu, instynktem  trafnym odroż 
niając rzeczy możliwe od rzeczy pożąda­
nych

Lecz myliłby się ten, ktoby nas posą 
dził o krótkowidztwo polityczne. Prawda, nie 
tak pochopni jesteśmy do frazesu patryoty- 
czrego, rządz ej wspemmamy o 'em , co 
jest Klejnotem najdroższym w koronie m y­
śli polskiej. Nawet razi nas tani frazes, za 
którym żaden czyn nie idzie. Lecz te tw ar 
de duchy wychowała stara  ziemia piastow­
ska, wiekie cienie Bolesławów stały nad 
ich kolebką, a budził je  do życia powiew 
wiatru z pól Kruszwicy, z pod starego Gnie­
zna i z krwawej równiny GrunwaMu...

Żyją w tej duszy wielkie ideały naro­
dowe, i dotkliwy zawód spotka tfgo, kto 
ufając pozorom, zechce podsunąć nam  hasła 
rezygnacyi, wyrzeczenia się naszych najdroż­
szych aspiracyi i dążeń...

Taki właśnie zawód spotkał posłów 
górnośląskich. Oburzeniem przyjęto ich de- 
klaracye, a na głowy ich spadło przezwisko 
„prusaków o polskiej mowie..."

Na zapewn.en.a o tom, że naród polski 
wyrzekł s ;ę dążenia do samodzielności poli 
tycznej, odpowiedziano stanowczem zaprze­
czeniem, podkreślając, iż społeczeństwo na­
sze zdaje sobie sprawę z wartości, jaką  ma­
ją dla narodu j e g o  ideały, ożywiające całą 
literaturę polską, wiecznie żyjące w jego 
historyi i sztuce.

Przeciwko głoszonej taktyce rezygna- 
cyi podniesiono, zaimeyowany przez po­
słów górnośląskich zwrot jest w sprzeczno­
ści m  swym celem. Społeczeństwo nasze 
jes t  bowiem o tyle wyrobione, że ani hała 
śliwej bufonedy nie uprawia, «n i nie podkreśla 
w dziedzinie politycznej dążeń, które bez 
pośredniego związku z obecną polityką nm 
posiadają. Natomiast sformułowanie pro­
gramu rezygnacyi musi z natu iy  rzeczy wy­
wołać starcie z opinią przeciwną, musi pod­
nieść zagadnienie, które £ punktu Widzenia 
polityki Naplelajskiego i towarzyszy ja k  
najdalej od życia politycznego odsunąć 
nah ży.

Jednocześnie ze sfer, upatrujących w po­
lityce tej tylko wybieg taktyczny, zwrócono 
uwagę na to, że wszelkie rachuby na sojusz 
ze stronnictwami piemieckiemi są peprestu 
czczenu złudzeniami. Polityka antypolska 
nie jest bowiem skutkiem  tej łub owej ide­
ologii stronnictw polskich, i najradykalniej 
sza zmiana tej ideologii r ie  zdoła w tej po­
lityce żadnej trwałej zmiany spowodować.

Źródło polityki antypolskiej kryje się 
znacznie głębiej, a wynik jej zależy nie od 
naszej gotowości do rezygnowania, Jecz od 
stosunku sił, od tego, czy zdobędziemy się 
na stały i zorganizowany wysiłek w walce 
z niemczyzną.

Taki je s t  rezultat dotychczasowej pole­
miki nad polityką posłów górnośląskich. 
Świadczy ona c tern, ze nie brak w naszem 
społeczeństwie jednostek, które za cenę pra 
wdziwej lub udanej Rezygnacyi, chciałyby 
ciężar nieuniknionej weiki od ś<8bie odwrócić 
Polemika ta  stwierdziła jedpocaeśn e' że spo­
łeczeństwo nasze w ciągłej wulce dojrzało 
i że polityka złudzeń już wśród szerokich 
warstw powodzenia mieć nie może, że rea­
lizm polityczny naszego społeczeństwa obej­
muje nietylko te wartości, które zważyć 
i zmierzyć można, k  cz i owe łmponderabilia 
ideowe, bardziej ważkie nieraz, niż czyny 
i rzeczy materyalne.

Mo] mir.

!l pslityoi Kela lolskiegó w Mm,
- ) ( -

Znane są naszym czytelnikom' wysiłki, 
podjęte przez prezesa Koła ̂ Polskiego, d-ra 
Głąoińskiego, w celu lruchomienia parla- 
m tn tn  austryaekiego. Pertraktacye, jprov,a- 
dzoue z tej racyi z „Unią słowiańską", dały 
powód do przeróżnych komentarzy i wnios­
ków. Mówiono o wejściu na tory jakiejś 
polityki „słowiańsko-reakcyjnej^leskontowa- 
no tutaj wewnętrzne nieporozumienia, panu­
jące jakoby w Kole Polskiem, a wynikłe 
z faktu, ze władza w niem Drzeszła od kon­
serwatystów ao demokratów narodowych.

Kombinacye szły bardzo daleko.
Poseł Kramarz wspominał nawet o j a ­

kiejś fantastycznej, ^wspólnej akcyi konser­
watywnych p r ty i  polskich z trzech za­
borów.

W  tej sprawie półurzędowy organ wie­
deński „Premdenblatt" zamieszcza ^następu­
jący komunikat:

Jesteśm y upoważnieni do ^stwierdzenia, 
że, według otrzymanych przez nas z najau­
tentyczniejszej strony in fo rm a c y i ,^ ro z p o ­
wszechnione w ostatnich czasach wiadomo­
ści o prądach, zmierzających do wprowadze­
nia systemu „słowiańsko-reakcyjnego" w Au- 
3tryi przy współudziale Koła Polskiego, są 
nieprawdziwe.

Ponieważ w kołach£politycznych![joma- 
w‘ano tę kombinację, a także na ostatniem 
posiedzeniu izby posłów ią roztrząsano, w y ­
pada zaiąć się tą  sprawą i na podstawie in- 
formaeyi autentycznych wyjaśnić^ s tan  rze­
czy. Pomijamy przytpm odrazu pewne szcze­
góły, które na pierwszy rzut OKa okazują się 
nieprawdziwe, jak np. pogłoskę o jakichś 
umowach posła Kramarza z perlakiem stron­
nictwem krnaejwatyw nem  nietylko^w Gali- 
cyi, lecz także w Królestwu Pm s ki era i Po- 
znanslcicm. Każdy, kto chociażby cokolwiek 
zna historyę parlamentaryzmu austryackm- 
go, wie, że stronnictwo konserwatywne opol­
skie, które przez lat 40 nadawało polityce 
austryackiej kierunek i treść, za jf pierwszy 
punkt swego programu stawiało zawsze 
bezwzględną lojalność wobec państwa i jego 
interesów. —Konserwatyści polscy byli nawet 
z tego powodu narażeni^na gwałtowne a ta ­
ki ze strony polskich stronnictw opozycyj­
nych. Dlatego podejrzenia, jakoby to stron­
nictwo usiłowano wciągnąć w_awanturniczą 
kombiracyę wszechsłowiansKą,-  nie wyraja■? 
gają chyba ani słowa odpowiedzi.

Ale gdyby już nawet zapomniało się
0 całej historyi działalności;? d e le g a c j i -p o l­
skiej w austryackiejjjradzie państwa, to o- 
statme wypadki charakteryzują dosadnie dzia­
ł a l n o ś ć  i dążenia tej delegaoyi. Utrzymanie 
parlamentu, umocnienie biegn prac autono­
micznych w intere $Ie£]państwa i jego  roz­
woju, oto cel, do którego dąży Koło Polskie,
1 który choiało przeprowadzić przez swą ak- 
cyę pośredniczącą. Usiłowania Koła Polskie­
go identyczne są z tradycyjną polityką de- 
legacyt polskiej. Ta zaś tradycya jest trady- 
cyą polityki, którą stronnictwo konserwatyw­
ne przez cały czas prowadziło, i tema*to 
stronnictwu konserwatywnemu, które dziś 
w K la Polskiem stanowi ty 'ko nieliczną 
grupę, poisuw a się, że chce reprezentantów 
inteDgencyi burżuazyjnej w  Kule przycisnąć 
do m uru, przy*poraooy polskiej party ij,iud o- 
wej przy w1 iszczyć sobie rządy, a następnie 
przy współudziale czechów Siijysłowian połu­
dniowych. w miejsce obecnego rządu, wpro­
wadzić rządjWszechsłowiańsd o charakterze 
reakcyjnym.

Szerzeme podobnych^ Knmbinacyi oka­
zuje zupełną nieznajomość historyi i obec­
nych stosunków parlamentarnych.

Tak samo musi się oceniać pogłoskę, 
która przypisuje polakom w Austryi wrogie 
tendeneye wobec niomców austryackich, a 
p Kozłowskiego, znanego ze swej . wielolet­
niej, poważnej i zawsze na zasadach konsty­
tucyjnych opartej pracy parlamentarnej, chce 
uczynić bojownikiem idei wszecbdowiaósku- 
reakcyjnych, nadto zaś jemu, jskoteż posłom 
konserwatywnym przypisać usiłuje dążność 
do obalenia dzisiejszego prezesa Koła d-ra 
Głąbióskiego, który cieszy się czcią po­
wszechną.

Tak więc okazują się z tak  wielkiem 
wzburzeniem podniesione oskarżenia o „za­
mach przeciw państw u", jako zamach na rze­
czywistą znajomość historycznych zasad po­
lityki austryackiej.

Kw artalnik, poświęcany historyi słow ian.
Od nowego roku 1910 ma zacząć wjebodzić 

w Berlinie «Zeitschrift fur osienrop3is-he Geschich- 
te», jako kwartalnik. Komitet wydawniczy stanowią: 
osławiony profesor berlińskirgo uniwer.-ytetn, in- 
flautciiyk Tbeodor SchkmanD, typ uczonego, umieją 
cego zastosować naukę do wymsgiń cbwUi r do osobi­
stej karyery, zaciek'y hakalysta i jeden z kierowników 
prądu wizechniemiockiego; J a u  Nobcrslerger z uniwer­
sytetu wiedeńskiego, Otto Rotzocb, profesor aLaJemii 
poznańskiej, L. Go U, profesor uniwersytetu w Boun, 
A. Danilewskij, profesor uniwersytetu petersburskiego 
i L. Ljubowicz, znany uczony cczynowmczył, profesor 
uniwersytetu warszawskiego.

Berlin — Poznań — Warszawa — ale z Poz lania 
i z Wirszawy to tylko, co jes t wybitnie antypolskie, 
antysłowiańskiu! Chodzi więc o cprzedsięwzięcie nau­
kowe* z celami ii la Bernhard. Inicyatywa wyszła 
z Berlina, a  znalazła wdzięczne echo w kołach nauko­
wych rosyjskich! «Signnm tempońs*.

0 serwituty.
— o—

Nieprawdą jest, jakoby serwituty miały 
być stworzone przez rząd rosyjski umyślnie 
dla zasiania niezgody pomiędzy „rosyjskimi" 
włościanami a oolakfrai, obywatelami w kra­
ju  Poludniowo-ŻaciKidnim..

Histurya dowodzi, że serw itu ty  są in ­
s ty tu c ją  czysto polską, która się dostała Ro- 
syi wraz z krajem Południowo-Zachodnim. 
Wobec tego nie można nazywać seiwitutów 
kością niezgody, rzuconą pomiędzy włościan 
a obywateli. Rząd czuł się tylko zmuszo­
nym otoczyć swoją opieką serwituty, jako 
prawo włościan, k tóre narówni z innoml pra 
wami m usi korzystać z opieki państwa.

Wszystko to—są to twierdzenia kijow­
skiego korespondenta „Now "Wrem.".

Nie będziemy tu, oczywiście, rozważali 
historyi serwitutów.

Zresztą nie chodzi tu o pochodzenie 
serwitutów, ale o to, jak się wobec nich za­
chowują sfery rządowe, a właściwie ci, k tó ­
rzy mają pretensyę do wyrażania pog ądów 
i nastr ijów  sfer kierowniczych.

C > dziś mówi się o serwitutach?
„Obywatele Południowo - Zachodniego 

kraju — czytamy w „Now Wrem dąiyb 
do faktycznego zniesienia serwitutów nie 
przez dobrowolne porozumienie z włościana­
mi i separat, a po prostu przez nieuznawa 
uie takiego prawe. \V ciągu ostatnich lat  
25 obywatele zaczęli ol opywać swoje grun 
ty, oddzielając je  głębokimi rowami od pól 
włuściańskich i niedopuszczając bydła włuś 
ciatiYkiego na swoje tłoni. Ciemni i niemą­
drzy włościanie zaczęli walczyć z tern siłą 
i wywoływali starcia, w których władza pp- 
mimowoli, dla zachowania spokoju, nie roz­
patrując istoty sprawy, karała włościan Oby­

watele zaś polacy swojem wyzywającem po­
stępowaniem sprowadzali włościan na drogę 
gwałtu. Tak np. przed rewolucją jeszcze nie­
którzy polacy obywatele sprowadzali dla o- 
brony swych gruntów mazurów z Królestwa, 
uzbrajali (?) icb. a tacy stiażnicy staczali 
nieraz cale walki.

„W  rezultacie winnymi byli w łościa- 
nie, nieumiejący bronić się sposobami legal­
nymi.

„Na drodze zaś walki legalnej obywa­
tele polacy, jako bardziej kukuralni, prze­
chodzili do ataku, oskarżając włościan przed 
sędziami pokoju o samowolne sps.sanie pól. 
I tu  sprawa kończyła ś’’ę me na korzyść 
włościm, dlatego, że obywatele zasiewali 
tłokę roślinami pastewnemi, grochem lub bo­
bem, na zasadach płcdozirJauu, a włościanie, 
zamiast wytoczenia w sądzie okręgowym 
sprawy o zniesienie serwitutów, wypędzali 
swToje*bydło na zasiane pole obywatelskie. 
W ten sposób serwituty faktycznie były o- 
graniczone do ostatecznych granic".

W tedy obywatele polacy znrenlli tak ­
tykę W edług .Nowego W rem.", dawniej 
„krzyczeli oni, że serwituty, to wielkie zło", 
a kiedy na posiedzeniach komitetów guber- 
nialnych w roku 1903 mówiono o potrzebach 
przemysłu rolnego, polacy obywatele niespo­
dziewanie zaczęli wołać o zachowanie se r­
witutów.

„W tych warunkach — wyjaśnia rNo- 
woje Wremia"—kiedy zdążyli już oni fak ty­
cznie serwituty poobcinać, było dla nich 
rzeczą niewygodną legalne znoszenie serwi­
tutów, ponioważ wypadłoby wtedy w yna­
grodzić włość.an za zniesienie prawa wy­
pasu na gruntach obywatelskich".

Widzimy z powyższego, do czego zdą­
żają przygodni interpretatorowie interesów 
państwa Ze strony włościan jes t  tylko nie­
świadomość, ze strony obywatsli-polakó w 
tylko zła wola. Nic to. że serwituty wogóle 
to sprawa zawikłans, w któraj o 'za ta rg i  
łatwo, ale trudao  o sprawiedliwe a rady­
kalne rozwiązanie. Nic to, ża sprawa ta  od 
dawna czeka na rozwiązanie. Dlaczego nie 
jest załatwiona—to chyba panowie inteipre- 
tatorowie najlepiej o tem wiedzieć mogą. 
Ale ich to tok dalece nie obchodzi,

Owszem, im dłużej kość niezgody istnieć 
będzie, tera lepiej.

Chodzi tylko o to, ażeby wytworzyć 
przy tem odpowiedni nastrój. Więc z jednej 
strony krzywdzący, a z drugiej—krzywdzeni. 
A wszystko to w tym celu, ażeby wskazać 
włościanom, gdzie szukać mają opiekunów. 
Metoda stara, która może sie okazać wreszcie 
przestarzałą. S. 1

■ ■ ■ D n B N B M I

Nowa placówka na kresach zachodnich.
Ludności polskiej w  księstwie Cieszyń- 

sklem przybyła nowa placówka, mająca b ro ­
nić jej i jej dziatwy od narodowej zegłady. 
Trzy tygodnie temu została uroczyście o- 
twartą prywatoa szkoła polska w Małych 
Kończycach przy Mor. Ostrawie, założona 
przez „Macierz szkolną Ki. Cieszyńskiego".

W  uroczystości tej wzięli udział oprócz 
reprezentantów „Macierzy" przedstawiciele 
polskiej ludności z sąsiadujących gmin, a 
więc z Witkowie, Mor. i PuLkiej Ost**awy, 
tudzież setki rodziców polskich z Małych 
Kończyc, dokumentując tem niedwuznacznie 
radość z powodu spełnienia ich najgorętszych 
życzeń, oraz wdzięczność dla „Macierzy" cie­
szyńskiej ra  stworzenie tej narodowej pla­
cówki

Nofrozałożonc szkoła mieści się w pię­
knym, piętrowym budynku, który „Macierz1" 
nabyła kosztem około 40,000 kor.



2

Jak  potrzebną byłą szkoła w Małych 
Kończycach—o tein świadczą najlepiej do 
konane zapisy. Zaraz d , pierwszej klasy 
zgios ło się około 90 dzieci, do mającej po- 
wsiać ochronki 45 dziatwy. a zaznaczyć wy­
pada, że zapisy odbywały się z powodu tru­
dności znalezienia lokalu w ostatniej chwili, 
kiedy większość dzieci była już unreszczona 
w szkołach obcych.

Z przemówień, jakie podczas uroczysto­
ści wygłoszono, podkreślić należy słowa kie­
rownika szkoły, p. Prażmowskiego, oraz go­
rące mowy robotników KuchDy i Jaskólskie­
go, którzy w serdecznych i gorących sło­
wach dziękowali „Macierzy Cieszyńskiej" 
oraz całemu polskiemu społeczeństwu za pa­
mięć o tych najdalszych kresach zachodnich, 
oraz wzywali ludność obecną do jak  naju­
silniejszego poparcia celów „Macierzy."

I  Izb pracodaw czych.
X Do cprawicy cpaździernikowoj* zorganizowa­

nej przez Gołołobowa przyłączyło się 10 — 12 paź- 
dziernikowców z posłom Szejdemanem na czele, n ieza­
dowolonych szczególnie z powodu ostatniego głosowa­
nia nad projektem nietykalności osobistej. 'Wogóle po­
rażka październikowcćw wywarła wo frakcyi bardzo 
złe wrażenie, a stąd zmniejszenia się szeregów frakcyi.

X Postępowcy po odczycie Lwowa o pojedynkach 
postanowili opracować projekt prawa o pojedynkach,

X  Trudowiey wnoszą intcrpelacyę o przekupy­
wanie świadków przoz policyę w gub. suwalskiej przy 
procesach w rądach wojennych.

X Rada Państwa obrała specjalną komisję z 
PO pusłów dla rozważenia pnjek tów  wyznaniowych, n- 
cbwalonych przez Dumę. tNowoje Wremia* z ubole­
waniem zaznacza, że skład komisyi jest bardzo cmie- 
szany*. N.id sprawami dnchownemi będą radzili uie- 
tylko duchowni prawosławni, ale także przodstawiciel 
Koła Pilskiego, były minister oświaty, były minister 
rolnictwa i były naczelnik podatków niestałych i mono­
polu. tNowoje Wremia* obawia się widocznie, ażeby 
to cmieszane towarzystwo* nie narobiło kłopotu hie- 
rarrhom kościoła prawosławnego.

X  Nacyooaliśri wnoszą do Dumy projekt utwo 
rżenia wydziałów agronomicznych na uniwersytetach: 
kijowskim, charkowskim, kazańskim i noworosyjskim.

X  Prawica proteotnje przeciwko istnieniu kon­
wentu seniorów. Prawica uważa, że .konwent senio­
rów powinien być instytucyą tylko informacyjną, tym­
czasem konwent (-uzurpował* sobie kompeteucyo insiy- 
tiicyi decydującej. Wobec tego, przedstawiciel* skraj­
nej prawicy postanowili na posiedzeniach konwontu se- 
uiorów nie bywać.

Z prasy rosyjskiej.
O nowej . wojriie japońsko-rosyjskiej mó­

wi się dziś bardzo dużo. Między innymi za­
biera głos w ostatnim numerze „Swietu" p. 
Szarapow, który twierdzi, że

icały sens wojny dla Japonii,  to byłoby natych­
miastowe erzneenie się na Iiosyę*.

A Rosy a?
«.N:e jątrżmy naszych otwartych ran. W  strasznem 

osrapieniu, które opanowało nasz olbrzymi mechauizm 
państwowy, pod ciosami niesłychanogo upadku moral­
nego i rozczarowanie, byłoby endem, gdyby Rosya w 
ciągu tych nieszczęsnych czterech lat zdążyła się opa­
miętać i należycie przygotować. Istotnie, i ta wojua za­
staje nas nieprzygotowanych i będziemy zmoczeni przy­
jąć  j ą  w jak najcięższych warunkach... Ale odrzućmy u- 
czucia małcduscnel Jeżeli szanse Japonii się polepszyły, 
to, przypatrzywszy się. uważoie naszej sjtuacyi, znaj­
dziemy i w r ie j  znaizne zmiany.

-I to zmiany nic na korzyść wroga*.

JakifKsiate TSą.^dfibokołśęwtfie. dla) Rosji; 
zmiany?

s Wewnętrzne zmiany—zdaniem p. Sza-
 ̂ rapowa—nie są zbyt znaczne. Ale
r  cpr.zypnściwszy nawet, żeśmy ty lk o  pozostali Da

miejsen, musimy pr"yznać, że jedna szansa zmieniła sie 
na naszą korzyść. Tylko jedn* ale taka, która potrafi 
zrównoważyć wszystkie inre. Jeżeli pierwsza wojua nie 
wywoływała w nikim zupełnie ontnzyazmu i w żadnym 
razie nie mogła uchodzić za narodow ą, to druga bę­
dzie miała zupełnie inny charakter.  Teraz niema już 
i nie może być żadnego człowieka, któryby nie wie­
dział, co to jest Japonia  i w imię czego będziemy z mą 
walczyli*.

P. Szarapow wierzy widocznie w to, że 
znajdzie się jakiś nowy Mmin albo Pożar- 
skij, a wtedy naturalnie z japończykami bę­
dzie źle.

cNastępnie należy przypuszczać, że druga wojna 
z Japonią nio będzie juz się odbywała przy akompania­
mencie tej brudnej bachanalii, która jest znana pod 
nazwą rewolucyi rosyjskioj i która tak bardzo krępo­
wała nas w drugim okresie pierwszej wojny*.

A cóż zrobione na to, ażeby się rady­
kalnie przed nową rewolucyą zabezpieczyć? 
j,Twarua“ ręka władzy niekoniecznie pewną 
jest gwarancyą.

P. Fiłewicz je s t  obecnie przysięgłym zna­
wcą stosunków polsko-słowiańskich nietylko 
w Ros.yi, aie i w Ausbryi, i na cierpliwych szpal­
tach „N<»w. Wrem * wypisuje swoje elakubra 
cye o stosunku Głąbtńskiego i Kola Polskiego 
w Wiedniu do reszty słowian. Skreśliwszy 
charakterystykę „dwulicowej" polityki pola­
ków, pisze p. Filewicz:

*Do szeregów słowiańskich stanąć dziś poUkem 
trudno, prawie niem ożliwi.  N a to trzeba się inaczej 
i po raz drugi wycnować. Polska polityka i jej trądy 
oye c ągną polaków stanowczo nie do słowian, a do 
niomców i n adziarów- Nie daremnie polsko-madziar- 
skie zbratanie, uroczyście obchodzone ubiegłej wiesny 
we Lwowie, zostało utrwalone jesionią w Budapeszcie, 
przy cc e n  polacy poświęcili jweją ambicyę, zapominając 
o obrazie, wyświadczonej doputacyi polskiej przez ma- 
dziarów na zjeździe lekarskim w Budapeszcio. Takie 
f ą  fakty.

cNaturaloie, nie stosnją się one do całej masy 
narodu polskiego, który, jak dowodzi przykład ludow­
ców, żywi uczucia słowiańskie i jasną świadomość sło­
wiańską*.

Miły być musi p. Slapinskiemu ten szcze­
ry  poklask Filewicza.

(J)-

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.
— o—

Q  Według danych departamentu wyznań obcych, 
w czasie od 17 kwietnia 1905 r. do 1 stycznia 1909 r, 
przeszło z prawosławia na katolicyzm 233,000 osób. 
z tego w Królestwie około 168 030 osób, a na Litwie 
1 u  okol0 62,000 osób. N a luteranizm przeszło 14.500 
osób, na mahomotanizm 59,000, na buddaizm 3,400, n i  
judaizm około 4CO i powróciło do pogaństwa na Sybo- 
ryi 150 osub. Ogółem więc straty prawosławia wynoszą 
przeszło 300 tysięcy wiernych.

O  Prezesem nowego klubu nacyonalistów w P e ­
tersburgu został ks. Wasilczykow, były minister rol­
nictwa.

'^ P e t e r s b u r g u  krążą uporczywie pogłoski, że 
stanowisko Stolypina jes t zachwiane i ze następcą jego 
ma być Kokowcęw.

0  Posterunki policyjne w Warszawie zaopa*rzo- 
no obecnie w kajdanki ręczi e. J a k  wiadomo, prawo ro­
syjskie do roku 1905 nie pozwaialo używać kajdan 
względem isćb, nie skazanych przez sądy i odpowie­
dni wniosek, domagający się stosowania kajdan przez 
policyę wykonawczą, wprowadzony został do pierwszej 
Dumy. Gdy zaś projekt ten odrzucono, stosowanie prze i 
policyę kajdan w codziennych aresztowaniach wprowa-
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dzono na zasadzie praw zasadniczy, h, po rczwiązaom 
pierwszej Dumy, a przed zwołaniem drugiej. W dodat 
ku prawo o używalności kajdan, jako wprowadzone w 
okresie czasn pomiędzy zwołaniem dwu izb prawodaw­
czych, nio było ponownie rozważane przez dwie Dumy 
późniejsze.

0  Za niestawienie się żołnierzy zapasowych na 
ćwiczenia ooroczre zostały wyznaczone większe kary, 
niżli to było praktykowane dotychczas.

Winoi, na wniosek powiatowych naczolników woj­
skowych, będą pociągani przed sąd, który za pierwszym 
razem bodzie karać więzieniem od 2 do 8 miesięcy, za 
diugim—więzieniem od 1 ao 3 lat i za trzecim—od 4 
do 5 lat rot aresztanckieb.

0  Nadużycia, wykryte przez senatora Pahlena 
□a kolei Oreuburg-Taszkienekiej przejdą zdaje się 
wszystko, czego dotychczas na polu złodziejstwa doko­
nano. Od zbudowania kolei banda złodziei obrała sobio 
siedlisko na niej Fabrykowano dokumenty i frachty, 
fałszowanu ekspertyzy i t. d. Specyalny syndykat zaj­
mował się zbytem kradzionych rzeczy, a tdechody* 
dzielono stosownie do stanowiska, zajmowanego w 
bandzie.

0  Gcnerał-gnbernator finlandzki, Zein, objął 
z wielką uroczystością swoje obowiązki w Finlandyi 
Zejna witało duchowieństwo prawosławne i luterańskie. 
Pastor powitał Zejna słowami Pisma św. o wzniosłości 
prawdy i sprawiedliwości.

0  Na posiedzeniu nowego klubu nacyonalistów 
w Petersburgu wystąpił z mową Wł. hr. iiobrinskij, 
znany budowniczy cdomu słowiańskiego* bez polaków. 
W mowie swej nawoływał on do energicznej walki 
z polakami galicyjskimi przy pomocy wszelkich środ­
ków, nie wyłączając nawet wojny z Austryą Dalej zaś 
podkreślał konieczność wysyłania do Galicy! agitatorów, 
książek i pieniędzy w celu podtrzymania ducha wśród 
crosyan galicyjskich*, którym zagrażać ma poważnie 
ewojnjąea polskość*. Przedstawiwszy w posępnych Bar­
wach ”Hołożenie trcsyen* w Gancyi, mówca ubolewał 
w dalszym ciągu st oj mowy nad losom trosyan* na 
Rusi Chełmskiej, twierdząc, że poiozeuio croóyan* w 
Galicyi jes t jeszcze bez porównania lepsze, niż w obrę 
bie Królestwa Polskiego.

Spiawoidanie z  działalności Zarządu 
kijow skie',; r. k. T-w a dcinoczynnoścl.

W obecnem półroczu wpłynęły do ka­
sy T-wa następujące ofiary:.

1) Od p Stanifława Żeromskiego rub. 
3000 w 4-roprocentowej rencie państwo­
wej, jako kapitał żelazny imienia zmarłej 
córki ś. p. Janusi, odsetki zaś mają być o- 
bracane na potrzeby dz‘c ń ,  zostających pod 
opieką T wa.

2) Za pośrednictwem mecenasa Al. Do­
browolskiego otrzymano rb. 3000, ofiaro­
dawczyni k tórych zastrzegła sobie w akcie 
darowizny nieogiiszanie jej nazwiska. Pro 
centy od ofiarowanego kapitału powinny 
służyć na utrzymanie jednego łóżka w przy­
tułku d 'a  staruszek i nad łóżkiem ma być 
umieszczona tablica z imieniem Doroty, cór­
ki Antoniego, Lubowickiej.

3) P. Eugeniusz Rakowski złożył na 
ręce członka Zarządu, p, Maryana Morgulca 
testament Tekli, córki Jakóba, Liiwinenko, 
mocą którego zmarła zapisała T-wu dobro­
czynności:

a) kwit na  złożoną w banku rządowym 
państwowym rentę na 1000 rb. nominah ej 
wartości.

b) weksli z górą na 1000 rb., wątpliwej 
jednak wartości.

Zatwierdzenie spadku i zlikwidowania 
tej należności polecono p. B. Bielawskiemu 
Ponieważ spadek obciążony je s t  zobowiąza­
niami, więc Zarząd spodziewa się otrzymać 
z t?go źęódła z 600 do 700 rub. wpływu. 

lifdstftmernt 'zostaPjttf  zatwierdzony dnia 19 
bieżąc, mieś.

4) Hr. Adam Rzewuski złożył w redak- 
cyi „Dzień. Kijów." do uznania -Zarządu rb. 
1000, z których to procentów mają być o- 
płaoane wpisy za niezamożnych uczniów.

W  myśl uchwały walnego zgromadze­
nia z d. 3 października 1907 r. Zarząd po­
syła do członków T-wa inkasenta do zbie­
rania składek członkowskich, lecz, niestety, 
spotyka się on niejednokrotnie z odmową i 
niezadowoleuiern członków. Wpłaciło swe 
składki 310 osób, czyli znacznie mniej niż 
w roku zeszłym, w którym było ich 454.

W  sierpniu b. r. Zarząd przeniósł przy­
tułek św. Jadwigi do odrestaurowanych su­
teren domu Nr 8 przy ul. M Żytomierskiej, 
przy biurze Zarządu; robiąc to, Zarząd kie­
rował się nietylko myślą zmniejszenia kosz­
tów utrzymania in s ty tuc j i ,  lecz miał rów­
nież na uwadze udogodnienie _ dla poszuku­
jących pracy, którzy, mieszkając w centrum 
miasta, łatwiej umieszczani być mogą. 
Znacznie zwiększona f rekw encja  osób, ko­
rzystających z przytułku w ostalnich m ie­
siącach, dowodzi, iż dążenia Zarządu przy­
niosły już dodatnie rezultaty.

W celu pomnożenia funduszów nie­
zbędnych na bieżące wydatki, Zarząd 
przedsięwziął następujące środki:

1) Rozpisał loteryę, która przypuszczal­
nie będzie rozlosowaną w drugiej połowie 
grudnia. Na tę loteryę otrzymano wiele cen­
nych fantów. Prócz tego Zarząd nabył z 
sum, specyalnm na ten cel ofiarowanych, 
w fabryce J. Murszaka na warunkach do­
godnych 6 wartościowy! h fantów; ponieważ 
loterya została pozwoloną jedynie na 3000 
b 'etów, fantów zaś jes t  300, więc osoby, 
biorące bilety, mają wiele szans wygrania.

Ponieważ Zarządowi bardzo zależy na 
rychłem rozlosowaniu, przeto zwraca się on 
z uprzejmą prośbą do sz. członków o łaska­
we poparcie. Bilety sprzedają się w kance- 
laryi T-wa, u pań kuratorek i w pierwszo­
rzędnych sklepach. Srebrne fanty są w y­
stawione w sklepie Marszaka, z pozostałych 
fantów szafa lustrzana — w biurze pracy 
T-wa.

2) Pod przewodnictwem człm ka zarzą 
du p. Pietkiewicza zorganizowany został ko­
mitet, staraniem którego dnia l  grudnia 
odegraną będzie po cenach zwyczajnych 
przez pierwszorzędne siły opery w miej­
skim  teatrze „Aida* J. Verd ego. Przedsta­
wienie to budzi wielkie zainteresowanie, po- 
niewrż opera ta przez ^ uższy  przeciąg cza­
su nie była wystawiana.

3) Wreszcie Zarząd poczynił już kroki 
dla urządzenia między 19—24 lutym  r. p. 
kiermaszu i, dzięki staraniom p. K. Koza- 
kowskiego, posiada już  zarezerwowany lo 
kal w klubie szlacheckim na ten termin 
Na przewodniczącego zaproszono niezmordo­
wanego p. Uiasuyna, z powodu jednak jego 
nieobecności odpowiedz. Zarząd dotychczas 
nie otrzymał jeszcze.

K R O N IK A  P R O W I N C Y O N A L N A .
(Z pism i od korespondentów).

— Kamieniec Pod. W  d. 21 listopada 
odbyło się roczne zebranie członków sklepu

f r  I  ft  t l  )  O '  I  sm M a m m M M a EwnumaT." <u ■ amon

spożywczego „SŁowdrzyszenia praeowniLów 
rolnych i przemysłowych. Przedstawione 
przez zarząd sprawozdanie roczne wykazało 
świetny stan i doskonale prowadzenie inte­
resów 'handlow ych. Zacząwszy interes y 
1000 rb., iasty tucya pomyślnie rozwijała się, 
tak że czysty zysk wynosił 1024 rb. Z tycb 
to zysków młoda instytycya, dbają-', o spra­
wy społeczne, przeznaczyła 200 rb. na wpi­
sy dla uczniów, resztę zaś na kapitał żupa, 
sowy (424 rb.) i dywidendę--400 rb. Obec­
nie wartość sklepu i towarów wynosi 18558 
rb., obrót zaś rncz y sięga 6l,0 i9  rb.

Wyszedł Nr. 2 „Listka kooperacyjne­
go" dwutygodnika, wydawanego przez po­
dolski gub. zarząd ziemski.

Al. P.
— Kolej Rzyśzczów-Chrystynówka. Spółka przed 

siębiorców z hr. Łubieńskim na czele w 1899 r. wszczę­
ła starania w wyzszycb instytucyrcl. rządowych o po­
zwoleń io na budowę kolei żelaznej. Rzyszczów-Chrysty- 
nńwka ze siar.yami w Rzyszczowio, Kaharłyku,’ Ro- 
kitnej. Sieniaw-", Sewerynówce, StawisziMeb, Żaszko- 
wie i Cbrysiynowce.

vVedlug projektu kolej ta powinna była przejść 
w odległości 6 — 9 wiorst od m. Taraszczy, między 
stacyami Sieniawa-Scwt rynówka; ponieważ zfcś m. Ta- 
raszcza oddalona jest od kolei o 22 wiorsty (od st. 
Olszanica) i połączenie go z siecią kolejową*jest na­
der pożądane, więc taraszczański zarząd miejski wszczął 
starania o przeprowadzenie kolei przez miasto i nrzą 
dienie stacyi w samej Taraszczy. Miasto zgodziło się 
wyasygnować na ten cel potrzebną ilość drzewa dę­
bowego (10 dziesięcin), jfiasku i t. p. oraz wąjęło na 
liobie wydnlki na dokonanie badań technicznych mię­
dzy staćyami Sieniawa-Sowcryuówka przez m. Ta- 
raszczę.

Starania zarządu miejskiego wzięto pod nwngę 
w połączonem źobraoiu k- iuL ou ministró*? i departa­
mentu ekonomii peń-twowej Rady Państwa przy roz­
patrywaniu kwestyi budowy wzmiankowanej linii, lecz 
zebrauio odrzuciło projok* miasta, zobow.ązawszy je ­
dnocześnie przedsiębiorców w każdym czasie na żąda­
nie- władz zbudować specyalną gałąź kolejową do T a­
raszczy. Zobowiązanie to włączono do ustawy towa­
rzystwa kolei Kzyszczowskicj, Najwyżej zaiwiordzonoj 
d. 30 marca 1900 roku.

Koncesyę na budowę koloi otrzymał założyciel 
towarzystwa hrabia Łubieński, który jednsk bez rządo­
wej gwarancyi kopitału obligacyjnego towarzystwa nie 
mógł przystąpić do budowy i takowa została odłożoną

Ubocnie tenże hr. Ł-ibuńłki i pp. Urbański i 
Dawydow sporządź,li nowy projekt budowy kolei że­
laznej Południowo-Daieprowskiej Kijów-Bałta i starają 
się o koncesyę. Do projoktu weszli również część 
linii Kzyszczowskiej ze staćyami: Rokitna, Siniawa, 
Soweryuówka, ftawiszcze i Litwinówka.

Projekt powyższy znajdujo się obecnie w rozpa­
trzeniu komisji o nowy h kolejach żelaznych, istnieją­
cej przy ministerstwie skarbu. Miasto Taraszczn, po­
nownie pozostanie o 6 — 9 wiorst po za nową linią.

— Napad w lesle Otrzymana została w Kijo­
wie wiadomość o napadzie i zabójstwie, doaonauym w 
losie Obuchowskim. Wioczorem powracał tam lędy z jar­
marku mieszkaniec wsi Kopaczew Min Pauczenko.

Nagle napadło na ni-go trzech ludzi i, grożąc 
Dożami, zażądało pieniędzy, Panczenko usiłował bró 
nić się, lecz złoczyńcy zadali mu kilka ran nożami i o- 
debraws/,y mu 14 rb. 50 kop, zbiegli.

Panczenko przeleżał, brocząc krwią, przeszło 2 
grdziny, dopiero znaleźli go przejeżdżający włościanie, 
podoiesli i odwieźli do szpitala. Nieszczęśliwy zdołał 
jeszcze opowiedzieć o wszystkipm i nazwać zabóiców, 
poczcm stracił przytomność i wkrótce skouał. P rze ­
stępców aresztował polieya powiatowa. 8ą  to mie­
szkańcy tejże wsi Kopaczewo: Druź, Korecki i imien­
nik zamordowanego, Panczenko

LIST DO REMfiYI.

Od p. St. Czarneckiej otrzymujemy 
pismo treści następującej:

Szanowny Partie Redaktorze!
W  tych dniach ~ staraniem warszaw­

skiego Związku Równouprawnienia Kobiet 
Polskich, oraz przy współudziale oddziałów 
tegoż Związku—ukaże się w druku „Kalen­
darz Kobiety Polskiej".

Kalendarz ten został opracowany przez 
następujące siły: dr. fil. Daszyńską-Goliń- 
ską, d-r fil. Reybekiel, Tylicką, kand. pra 
w? Podgórską, d-r Szulce-Smiarowską Szy- 
cćwnę, d-r Budzińską, Pachucką, Biniaków- 
nę, Szczepaniakuwą, Lubińską, Kuczalską- 
Reinscbmit, Wejchertównę, Poraj B-jarską 
i t. d.

Śmiało więc zwracam się do wszyst­
kich kobiet w Kijowie, jak również i na 
wsi, ażeby chciały prpiseć to wydawnic 
two. Nie zwracam się z prośbą, ale z pro­
pozycją, gdyż uważam, że w sprawach, któ­
re powinny obchodzić zarówno wszystkie 
kobiety—prośba jes t  nie na miejscu! Za spra­
wę taką uważam każdą pożyteczną pracę 
kobiet.

Może się komuś wydać dziwnem, że 
takie znaczenie nadaję .Kalendarzowi", ale 
faktycznie, poza celem zwykłego kalenda­
rza, ma on inny ceł A mianowicie: „Ka 
lendarz Kobiety Polskiej" będzie posiadać 
obszerny dział informacyjny: o zakładach 
naukowych średnich i wyższych dla kobiet 
w Królestwie i Rasyi, o zakładach koedu 
kacyjnycli, następnie wiadomości o stówa 
rzyszenia h kobiet i o działalności tychże w 
stowarzyszeniach.

Oprócz tego będzie zawierał artykuły 
wyżej wymienionych o:ób.

Od dz!ś, w biurze Związku równou­
prawnił nia kobiet polskich w Kijowie (Kro- 
szczatyk 34 m. 25) w godzinach biurowych 
przyjmuje się zamówienia na „Kalendarz 
Kobiety Polskiej".

Cena przystępna (75 kop.) nie nadwy­
ręży budżetu nabywcy

Popierajmy się wzajemme'
Przewodnicząca Z. R. K. P.

St. Czarnecka.

Sola redaktora.
Jedno z pism niemieckich pisze o przy­

jemnościach redaktorskich następujące uwaąi: 
„Jeżeli dziennik£ma wicie ogłoszeń, ża­

lą się jego czytelnicy* na brak m ateiyału  do 
czytania. Kiedy zrś inseratów jest w gaze­
cie niewiele, mówi|,się,'|że jaic nie jest war­
ta. Jeżeli redaktora często s :ę spotyka na 
ulicy, zarzuca mu się próżniactwo, ale gdy 
się go nie widzi^nigdzie, krzywi się każdy
i twierdzi, źe redaktor.n ie  stara  się o wia­
domości. Jeżeli redaktor zamieszcza długie 
sprawoza&nia, mówi się o nim. że przyjmuje 
„każde głupstw o",“ raleljeżeli ich nie zamie­
ści, robi sobie śmiertelnych wrogów z ich 
autorów. Jeżeli przykre a la  kogokolwiek 
wiadomości redaktor ogłosi w dzienniku, n a ­
raża się na awantury, pojedynki i t d j e ­
żeli ich jednak nie ogłosi,) nazywa, się go 
tchórzem, a przeciwrny organ zarzuca prote­
go w a n a  pewnych klas społecznych lub kói 
towarzyskich. Jeżelijw sprawozdaniach s ą ­
dowych nie wymienił na prośby krewnych 
nazwisk*, oskaiżonego, powiadają, że dał się 
przekupić; wymieni zaś, to nazywają to nik-
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czemnością. Jeżeli piszę dowcipnie, zarzuca 
mu się zł ść, zjailiwość i bezwstyd, gdy 
pisze chłodno i poważnie, narzekają czytel­
nicy na nudne artykuły. Jeżeli pisze ostro, 
jest w oczach dotkniętych gnibianem  i za 
tozumiakem, gdy pisze umiarkowanie i ła­
godnie, mówią, że kieruje się zbytecznymi 
względami. Jeżeli odkryje jakieś nadużycie, 
jest „rewo’werowTcem“. Spctlca go za to je ­
szcze kryminał, nazwie go każdy głupcem. 
Ale jeżeii nauczony d świadczeniem redak­
tor strzeże się na p rzysd  ść „rcwelacyi" — 
uchodzi za najemnego pisarza, nie mającego 
czucia do wyższych celów".

K R O N I K A .

K u l a n d & r s . y k .
Dłiś 27 (!0) Wirgiliusza B. W.
Jn t '0  28 (11) Manswcla^ B. M , Ilufa M.

Wschód słońca godz. nr. 51. 
'ŻichćJ. słońcu go(!7. 3 m 54. 
Diagośe deia gwsr. 8 m. 04.

— Popis gimnastyczny P. T. G. Dru­
żyna gimnastyczna Polskiego Towarzystwa 
Gimnastycznego przygotowuje na grudzień 
popi* gimnastyczny. Pryekfflwany jes t  dzień 
13 go grudnia, w którym to dniu sala To­
warzystwa zgromadzi w.-zystkich, którzy in ­
teresują się ruchem gimnastycznym wogóle, 
a postępami tego ruchu w naszem T-wie 
Gimnastyoznem w szczególności. Zaint re- 
sowanie się, jakiem darzono stale od lat 
trzech już urządzane przez P T. G. popisy 
gimnastyczne, pozwala ani na chwilę nie 
wątpić, że nie znrni jszy się ono i w tym 
roku i że praca, jaka od dwu tygodni już 
wre nad przygotowaniem programu popisu, 
owocna będzie, bo zyska gimnastyce adep 
tów, a Towarzystwu przyjaciół i zwolenników.

— Z Koła Kobiet Polek. Wobec szerzą­
cych się w mi) ście epidemii i wynikającego 
stąd niebezpieczeństwa zbierania w jeanc-m 
miejscu większej ilości dzieci, se lcy a  peda­
gogiczna „Kola Kobiet* m n a ła  za stosowne 
projektowaną na 29 listopada zabawę dzie­
c inną— o łłożyć na później.

—  W sprawie śmierci ks. Czetwrrtyń- 
skiego. Analiza jelitś. u Witolda ks. Świa- 
topolk Czetwertyńskiego, jak  słyszeliśmy, zo­
stała dopiero w połowie zakończona. Bada 
nie chemiczne dokonywane jest nadzwyczaj 
starannie i szczegółowo. Rozpoczęło się ono 
mniej więcej przed miesiącem,

W chwili obecnej ukończoną została 
analiza substancyi organicznych, przyczem 
żadnych trucizn organicznych nie wykryto.

Obecnie celem analizy pozostało zbada­
nie substancyi mineralnych.

—  0 zmnisjszenie palicyi. H unuńska  
rada miejska wszczęła starania przed guber­
natorem kijowskim w sprawie zmniejszenia 
składu pf licyi miejskiej w Humania o dwóch 
rewirowych.

— XXVII zjazd Inżynierów. Wczorajsze 
ranne posiedzenie zjazdu rozpoczęło się 
o godz. 9 i pół. Odczytali referaty: inż. P, 
Dmitrienko , 0  zastos, iwaniu ogóloych zasad 
sygnał i żacy i na kolejach", inż.’ W, Milentjew 
„O najnowszej s eci sygnalizacji elektrycz­
nej" i ir/tż. Arronet: „O zastosowaniu najno­
wszych sposobów sygoalizaeyi na kolejach".

0 godz. 3 uczestnicy zjazdu Wdali się 
na Padół, gdzie oglądali studnie artezyjskie 
kijowskiego towarzystwa wodociągów.

Wieczorne posiedzenie zjazdu odbyło 
się w lokalu kijowskiego Cesarskiego towa­
rzystwa technicznego. Inż. S. PieczkovtTski 
wygłosił referat „o kanalizacyi kijowskiej", 
oraz inż. A. S trauss—o palach betonowych.

— Rozwój elektryczności. Zarząd T-wa 
elektryczności nadesłał do zarządu miejskie­
go da e o konsumowaniu energii elektry­
cznej przez m :asto w roku zeszłym. Jeśli 
za jednostkę przyjąć 16-świecową lampkę 
żarową, to oświetlenie zapomocą żarowych 
lampek wyrazi się cyfrą 258.017 lampek, o 
16,080 lamcek więcej, mż w roku pozaprze- 
szłym. Ilość latarni łukowych zwiększyła 
się w ciągu roku o 400. Ilość latarni łu ­
kowych na ulicach wynosi 516. Siła św ia­
tła wszystkich latarni łukowych odpowiada 
12,G62 lampek 16 świecowych, w tern la­
tarnie miejskie — 4,110 lampek, prywatne 
5,552 Jampki. Ogólna ilość mot srów i wen­
tylatorów w mieście wynosi 2,705. W cią­
gu roku ilość icb zwiększyła się o 83 mot. 
o pracy 544 sił.

— 3ruki ceramikcwe. Konsul austro- 
węgierski zwrócił się do prezydenta miasta, 
polecając mu przedstawiciela austryacśiej 
firmy, wyrabiającej .bruki ceramikowe. Kon­
sul prosi, aby miasto zgodziło się urządzić 
na próbę parę set arszyn takiego bruku, 
mającego pod względem trwałości i ele 
gancyi przewyższać granitowy. Firma żą­
da za sążeń kwad. bruku ceramikowpgo z 
betonowem podłożem -56 rb. zobowiązu­
jąc się w ciągu_ 6 lat swoim kosztem r e ­
staurować bruki, w ciągu zaś następnych 
20 lat żądając za naprawę jego po 80 kop. 
od sążnia.

— Rozkaz do policyi. — W ostatnim 
rozkazie do policyi policmajster kijowski 
zwraca uwagę komisarzy cyrkułowych na 
to, iż policyanci nader często uciekają się 
do użycia broni bez koniecznej potrzeby. 
Policyanci powinni uciekać się do użycia 
broni tylko w razach niezbędnych, uspra­
wiedliwionych okolicznościami, albowiem 
częsta strzelanina nietylko nie przynosi 
żadnej korzyści, lecz wywołuje słuszne n a ­
rzekania na urzędników policyi, Policmaj­
ster poleca więc komisarzom rozciągnąć 
w tej mierze baczny nadzór nad policyan- 
tami.

— Wypuszczenie na wolność. Współ 
pracownik „K.jewskoj Poczty* student S. 
Saruburski, który godził na życie współpra­
cownika „Kij. Myśli", S. Solakowa. został 
wczoraj wypuszczony na wolność. Sambur- 
ski złożył policyi na  piśmie zobowiązanie, 
iż bez jej zgody nie opuści Kijowa.

— Echa sprawy Asłanowa i Zelło. Ska­
zany na roty aresztanckie w sprawie b. na­
czelnika kijowskiej policyi śledczej, Asła­
nowa, agent Zełło, złoży! niedawno podanie
0 poddanie go oględzinom lekarskim, twier­
dząc, iż stan j«gp zdrowia nie pozwala mu 
na odbywanie kary. Wczoraj Z był podda­
ny oględzinom iekarskim, które wykazały, 
iż Zełło jest zupełnie zdrów.

— SZULERZY. P. Epifanow, Szczynkowski
1 M. Zarubka grali w cbaoczek* w crostauraryi han­
dlowej*, znajdującej się w d-. N r  129 przy ul. W. VYv 
syłkowskioj i ograli S. Kobea na 81 rb. Kobee oskar­

Ń r  271
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żył swych partnerów o oszu~two i wszystkich ich a re ­
sztowano.

— DZIWNY W Y PAD EK . Mieszkająca w do­
my Ne 67 pr-.jf nl. Włodzimierskiej M. Liclutrowa oraz 
jej służąca M SwidznUka zauważyły w sw tm  m oszsa- 
uia niewiadomego obcego człowieKa i zawiadomiły
0 tern słójkowego. Ton o j ta in ’, wchodząc do mieszka­
nia, wysirzełil najpierw, a potem obejrzał l o k a l ,  
lecz nik<-go nie znajjłzł. Znaleziono tylko na biurku 
niewielki kamień, niewiadomo przez kogo i w jakim 
celu położony.

— STRZELANINA NA ULICY. Stójkowy po­
sterunkowy na górze Batyjowej zauważył około dru­
giej w nocy, że, przed dom J4 11 zajechały dwie do­
rożki, z których wysiadło dwóch mężczyzn i dwie ko­
biety. Towarzystwo to wydało się stójkowemu p„doj- 
rzanem, więc zaczął się zbliżać do przybyłych. Męż­
czyźni, zauważywszy to, wsiedli w jedną z dorożek
1 zaczęli nciokać Stójkowy pnś ił się za nimi w po­
goń, Wówczas ścigani wystrzelili do niego dwukrotnie 
i umknęli. Stójkowy strzelał do nich również, lecz boz 
sl-uiku. Pozostało kobiety oświadczyły, że mężczyzn 
tych me znają.

— Wczoraj o godz. 7 wieczorem w pobliżu 
cmentarza na gOrze Bukowej trzech osobników strze­
lało do stróża kolejowego, lecz nie trafiła go. S trzela­
jący zbiegli.

— EPIDEM IA SAMOBÓJSTW. Robotnik ko­
lejowy, W. Kirpiczow, 17 letm chłopiec, ukarany przez 
ojca uderzeniom w iwarz, tak się tom przejął, iż nsi- 
lowa! się otruć.

— Wczoraj przy zbiegu ul. Maryińsko-Błagowio- 
szczońskioj i Włud/.iuiiprf+kj usiłował otruć sio opium 
stud nt nai wersy tętn W. N., Pogotowie udzieliło N. 
pomocy lekarskiej.

— KIIADZIF.ŻE. Z mieszkania kupca M. Ari- 
slarchowa (Mała Wasylkowska Nr 1) dokonano k ra ­
dzieży różnych rzeczy wartości 161 rb. Podt-jm-wany 
jest froter.

— Z wozu A. Dębickiego skradziono 2 beczułki 
oliwy, wartości 121 rb.

— Zb. sklepiku spożywczego II Ilaunibala przy 
uli -.y Owrnckiej w d Nr 261 złodzieje wyłamali okno 
i dokonali kradzieży towaru, wartości 93 rO.

— Z kuocislaryi T-wa opieki nad zwierzętami 
skradzi no 75 rb gotówką i ince wartościowe rzeczy.

— Z mieszzania W. Janiszewskiego (ul. Szrze- 
kawieiu Nr 43) dok -nano kradzieży rzeczy.

— Z m ie s z k a n ia  s łu c h a c z e k  wyższych Kursów 
żeńsk ich :  A. S k r ip o ic z  nuo i E. Baranowskiej s łużąca  
d o k o n a ła  K radzieży rzi czy i u m k n ę ła .

— Z mieszKaóia genorał-majora Mamonnwa (Na- 
zaryowska Nr 76) dokonano kradzieży ubrania, wartości 
85 rb.

— Z mieszkania d-ra Lewickiego (Żylańska 
Nr 12) skradziono żakiet fuTzany.

— Zamieszkały w domu Nr 14 przy uh W Wa- 
sylkowskiej W, Popeńkowski sawiadorau policyę, że, 
z jego war-ztołu ślusarskiego dokonano kradzieży rót- 
noridnycb instrumentów, wartości 72 rb.

— I. Bogacz i I. Sikorski ujęli 4 . Zipadyńskie- 
go, liczącego 18 lat, Który skradł im rewolwer. Ujęty 
przyznał się do kradzieży.

Z SĄtOtf.

Zabójstwo w hotelu.
Dnia 22 marca r. b. w jodayra z numorów hote­

lu tUkraioa* (przy ulicy YVielkiej-Kud.iawskiej) znale- 
zioeo trupa młodej kobiely. Docłrodzeuio policyjne wy­
jaśniło, że wieczorem poprzedniego dnia kobieta owa 

rzyszła do hotelu z jakimś męzczyzną, który zażądał 
numeru. P a ra  ta przyniosła ze sobą wódkę i przeką­
skę. Przez całą noc w zajmowanym przez nich pokoju 
panowała zupełna cisza. Gdy następaego dnia do po ­
łudnia nikt z numoru nie wypbodził, służba hotelowa 
zaczęła dobijać Się do drzwi. Gdy to nio pomegto, 
sprowadzono policyę, w obecności której wyłamano 
drzwi. 1t

W pokoju znaleziono młodą kobietę bez życia; 
jak ni tern nstalouo, śmierć spowodowana została udu­
szeniem. Męzczyzną Znikł bez śladu.

Niebawem udało się wyjaśnić osobistość zmarłej. 
Była t i  niejaka Marcela Sańko.

Niektóre szczegóły z jej pożycia małżeńskiego na­
prowadziły p-1, yę na domysł, żo zabójcą musiał być mąz 
jej, M .kolaj Sańko.

Marcela wyszła za niego w 1902 roku. Przez 
pierwszo dwa lata wspóio"go pożycia, w małżeństwie 
panowała zupełna harmonia. Dopioro w 1905 roku za­
częły się częote sprzeczki. W 1907 roku Mikołaj za­
wiązał bliższy stosunok z jedną ze znajomych i zażądał 
oa zony zezwolenia na rozwód. Wtedy małżonkowie 
lozoszti się.

Sańko wyjechał ze swą przyjaciółką do Odeiy, 
żona z..s pozostała w Kijowie.

Po dwóch latach mąż postanowił pogodzić się 
z żoną i w tym celu w marcu r. h przybył do Kijowa. 
Duia 21 go marca małżonkowie ostatoccnio śię pogo­
dzili i postanowili przepędzić dzirń wesoło; wieczorem 
zaś ud li się do h >tolu «Uaraina», by tam zjeść kola- 
cyę Co podczas niej z szło między nimi, nikt objaśnić 
nie umiał.

N ik t nie słyszał, co się działo w numerze i nikt 
również nie wiedział, kiedy i którędy wyszedł mężczy­
zna po dokouanin zabójstwa.

Policya rozpoczęła ouergiczno poszukiwania N a­
reszcie w lipcu aresztowano Sańkę w Odosie, który od- 
razu przyznał się do winy, przyczem opowiedział, co 
następuje:

Podczas kolacji Sańko w rozmowie poruszył ja ­
kiś epizod'z ich przeszłego pożycia. Marcola rozgnie­
wała się i cisnęła weń butelką od piwa. S .ńko odsko­
czył, porz m pochwycił żonę za gardło z taką  siłą, żo 
momentalnie j ą  zadusił. Poczem nakrył ciało chustką 
i uciekł z hotelu. Po kilku dniach wyjechał do Odesy.

Saiko n i  sądzie potwierdził swe pierwotne ze­
znanie, utrzymując przytem, żo zadusił żonę noz p r e ­
medytacji,  będąc pijanym i strasznie rozdrażnionym

Po krótkiej naradzie sąd przysięgłych uniewin­
nił go.

Z  izby sądowej.
Dnia 17-go grnduia kijowska izba sadowa przy 

■ldzialo przedstawicieli stanów rozpatrywać będ/io gło­
śną sprawę zabójstwa kupca Rachoztojoa na P tdule .  
N a ławio podsądnycb zasiądzie 3 oskarżonych o to pizo- 
stępstwo.

Dnia 18-go grudnia ten sam komnlct izby sądg- 
woj rozpatrzy równie głośną sprawę Radziszewskiego 
i innych, oskarżonych o opór zbrojny policyi (na rogu 
Kreszczatyku i ul. Trzech-Swiętyeh).

TEATR I MUZYKA.

Koncert p. Józefa  Śliwińskiego.
W  ubiegłą śfudt} p. J . Śliwiński wy­

stąpił z koncertem, złożonym wyłącznie z 
dzieł Siopsna (ku uczrzenm pizypadającej 
na sezon bieżący 100-letniej rocznicy nio- 
dzin mistrza).

Sakramentalny „clav;er-abend“ przeis­
toczył się tym  razem w uroczysty obchód, 
który świetnością swą przeszedł wszelkie 
oczekiwania. Obejmujący wszystkie (z wy­
jątkiem  koncertów) formy twórczości Szo­
pena program w mistrzowskiem wykonaniu 
p. Śliwińskingo z całą siłą raz jeszcze upla­
stycznił w !ecznie odradzające się p ;ękno 
nieśmiertelnych arcydzieł naszeg» liryka.

Na powodzenie koncertu wpłynęła nie­
wątpliwie okoliczność, że p. Śliwiński, in te r­
pretując Szopena, występuje w roli, która 
urn jest wprost wskazana przez jego prze­
znaczenie artystyczne.

Szopen i tylko Szopen jes t  U m zwier­
ciadłem, w którem możemy ujrzeć odbitkę 
wszystkich niezrównanych zalet p. Śliwiń­
skiego. Ujawnianą przez niego w ciągu 
kilku lat ostatnich skłonność do Lisztow- 
skich i Tausigowskich łamańców uważaliś­
my zawsze za zjawisko wprost szkodliwe, 
zdolne jedynie zatamować rozwój właści­
wych mu pierwiastków interpretacyjnych. 
Witamy więc z całem uznaniem powrót a r­
tysty  na łono czystej sztuki szopenowskiej, 
która jes t  jedynem i nlepodzielnem źródłem 
jego sławy. *

Decydującym czynnikiem wykonania 
p. Śliwińskiego jent, jak  to już nieraz za­
znaczaliśmy, jego nastrój. Chwile depresji 
duchowej znajdują bardzo wyraźny oddźwięk
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w jego grze. Nasssm zdani'm , przemawia 
to jedynie na i. o rzy ść , artysty, stwierdza 
bowiem, że mamy do czyn eaia nie z gra- 
incfo «m, ale z żywą organizacją artystycz­
ną. N^e mniej je Inaic, z pewnym niepoko­
jem  ocz driwal śmy pierwszych taktów „Fan­
tazji®, z których m ieliśm y' wywnioskować o 
nastroju, w jakim artysta  rozpoczyna wyko­
nanie olbrzymiego programu. Rychło jednak 
obawy nasze pLrzchły: gnastrój okazał się 
bijeczuym, siyl—ujętym__z całą precyz ją  i 
gtęb:ą pojmowania. ;

Po „Fantazji® posypały się istne perły 
twór .zoś i Szopena, z ,których ogromnie sub­
telne dot mięcie p.* Śl. potrafiło wydobyć 
wszystkie ukryte  w nich barwy i polśnie- 
wania. Byłoby wprost niepodobieństwem 
zasia mwiać się nad wartością wysonania 
każdego z piętnastu umieszczonych w pro­
gramie utworów. \ V ; najbardziej ogólniko­
wej charakterystyce przedewszystkiem mu 
simy podnieść przedziwną g rę  timbre’ów, 
taką  rozmaitość i subtelność dotknięcia, j a ­
kiej nie zdarzyło się nam słyszeć u żadne­
go z pianistów. Właśnie w pod bnem ope 
rowaniu dźwięcznością instrum entu  kryje 
się ów środ k budzenia w słuchaczu łych 
niepocnwytaych wizyi półjawy, które na 
kształt gwiaz Izistej mgławicy unoszą się 
m d  większością liryk Szopena. Tempo r a ­
bato, stawiające, jak wiadomo, nieprzezwy­
ciężone trudności nawet pianistom wielkiej 
miary, w p. Śliwińskim ma ogromnie ory­
ginalnego i wra liwego wyraziciela. Jego 
pasaże w piariissimo dają złudzenie jakiegoś 
wytrysku iskier brylantowych—tak są rów­
ne. przejrzyste i lśniące. Roza tem —elegan 
cya i wykończenie zdania muzycznego oraz 
wyborna dynamika. W obecj^powyższych 
nadzwyczajnych zalet piar»isf y cokolwiek 
oschle* brzmiące oktawy w fortis imo prze­
szły prawie niepostrzeżenie.

Ro brzeg*, wypełniona sala gorąco o- 
klaskiwała p. Śliwińskiego.

W T. D

W ystęp p . M. Łaskiej (RembielMsJciej).
Zawdzięczając staraniom Zarządu Tow. 

kolonii letnich ujrzymy w przyszły ponie 
działek d. 30 b. m. znakomitą wcdewilistkę 
p. M. Łiską"(Rcmbielińską) na scenie teatru 
KramsKiego*w otoczeniu trupy dram atycz­
nej Tow. Mił. Sztuki.

Daua^będzie doskonała[farsa p t. „Bez 
mężczyzn", tem oryginalna, żo, choć dowci­
pna, jes t  całkowicie pozbawiona pornografii.

R. Michalina da się słyszeć w Kijowie 
tylko raz jeden, bawiem w przyszłym tygo­
dniu wyjeżdża ua czas dłuższy do Wilna i in 
dziej na gościnne występy. Bilety sprzedają 
się w kasie teatru Kraniskiego.

T  a tr  polski.
W  nielzielę powtórzoną zostanie czte- 

roaklowa komedya Z. Kaweckiego „Szkoła", 
do której zarząd teatru zakupił nowe kostyu- 
my i dekoracje. Sztuka ta  zainteresowała 
naszą publiczność, spodziewać się więc na­
leży, że w niedzielę sala „Ogniwa® będzie 
zapełnioną.

KRONIKA POLSKA.

— Konfiskata Z rozporządzeni .warszawskiego 
komitetu do spraw?jprasowych,ji>skorifiskowatio JSr 25 
i 26 dwuLygoduina dla dzieci p. t. cPromyk*.

— Badania lingwistyczne. Ludność prawosławna 
w niektórych powiatach n a  ChrłmszcZjźaie używa języ­
ka polskiego z domieszką nkraińskiogo. W celu zbada­
nia tej gwary Cos:irskie"mnzeum historyczno w Peters­
burgu (telogujo jednego zo swych członków do powia­
tów bifgor i-ki go i zainolskiego.

— W sp awie Chełmszczyzny. W  ^Warszawskim 
dnicwuikn* czytamy:

»W związku z rozpoczętem w komisyi p awodaw- 
cze, Dumy ro^poznawaniom sprawy wyodrębnienia Rusi 
. hełmskiej, jako oddzielnej jednostki administracyjni j, 
do Warszawy delegowano naczelnika wydziału departa­
mentu spraw ogóluycb, r. st. K. A.. Strolmana, w celu 
zebrania potrzobnych do tej sprawy mdom ości staty­
stycznych, dotyezą vch pubernnjluholskiej i siedleckiej*.

— W sprawie b. Tow. wpisów szkolnych. I dc- 
partamont senatu otrzymał s im g ę ,  wniesioną przez 
b. zarząd zawieszonego t iw a rzy sU a  wpisów szkolnych, 
domagającą się kasacyi uchwały warszawskiej komisyi 
guberniaincj do spraw towarzystw i związków, a rów­
nież i rzeczowe wyjaśnienie komisyi. Komisja guber- 
nialna wyjaśnia, ze złożona przez b. zarząd skarga nie 
dodaje zaduych nowych wyjaśnień i nie możej obalić 
dowjdów, kióromi kierowała się komisya dla powzię­
cia swej uchwały, zawieszającej działalność towarzy­
stwa. Sprawa ta niebawomjhędzie rozpatrywana przoz 
departament.

— Szkota górnicza w Dąbrowie. W Warszawie 
bawił speoyaloy delegat ministerstwa przemysłu i han­
dlu w celu porozumienia się z generał-gubernatorem 
warszawskim w sprawie otwarcia wykładów w szkole 
górniczej w Dąbrowie. Na Daradzie uznano koniecz­
ność zmiany niektórych punktów regulaminu szkoły. 
Dotychczas*do szkoły górniczej przyjmowane były osu- 
hy. które ukończyły szkolę dwuklasową i odbyły dwu­
letnią praktykę w kopalniach. Uznano jednak, ze 
przeny wanie mało doświadczonej młodzieży wśród robo­
tników oddziaływa na nią niepomyślnie. Wobec tego 
zaprojektowano, aby do szkeły byia przyjmowana mło­
dzież bez praktyki górniczej. Po ukończeniu nauK wy- 
cbowuńcy jej będą oirzymywać tylko świadectwo o u- 
kończeniu szkoły. Dyplom zaś na sztygara otrzymają 
ty ko po przemciu dw ule in ie jjpraktyki.gSzkoła  ma być 
otwarta od 14 stycznia 1910 r., na razie wykłady będą 
wznowione tylko w I klasie, do której przyjętych bę- 
dzio fio  uczniów.

— Ś p. ks pra*at Antoni Szaniawski. Zmożony 
ciężką cboroną ś. p. Ks. prałat Antoni Szaniawski, d łu ­
goletni redaktor «Przeglądu katolickiego* oraz cKwar- 
n ln ik a  teologicznego*, zmarł w Nowem-Mieście, gdzio 
przebywał na kuracyi.

Od pół roku już zapadł tak na zdrowiu, że nio 
mógł pracować, ale łudzono się jeszcze, że spracowany 
organizm odzyska dawne siły; tymczasem otrzymana 
wieść o j-eo  śmierci zniweczyła wszystkie nadziejo.

— Związek Taborozykuw. Ogólne zebraniejfZwią- 
zku Tr.borczvliOw (byłych wycbowańców czeskiej aka- 
dcm i rolniczej w Taborze) odbędzie się w Warszawie, 
w lokalu T-wa ogrodniczego W&rszawsKiego,Oprzyj;',u) 
Bagateli Aa 3, o godz. 10 rano dn. 7 grudnia. Na po­
rządku dziennym sprawozdanie i bilans iorazEbudzetjna 
rok przyszły, tudzież wybory 2 członków zarządu.

— Adwok.-.c-i polany. 04  1 kwietnia r. p. naj­
niższo sądy w Prusiecb (A m istjerich tc)  będą rozstrzy­
gały sprawy sporne do wysokości 600 marek (dotych­
czas do 300 marek) Zwiększy 1  reforma ilość spraw 
w tych sądach i umożliwi osiedlanie się w mniejszych 
miaśiazh adwokatów polaków, którzy me mogli znaleźć 
dla siebie przy tych sądac 1 utrzymania. Zaalarmowało 
to hakaty stów. którzy w swych organach głoszą, że a- 
dwokacl w miasteczkach sL .rąjsię  przywódcami ruchu 
polskiego.

— Kon h r j  śpiewaczy Projektowany w W a r­
szawie przy Towarzystwie cPrzedświt*, konkurs śpie­
waczy budzi wielkie zainteresowanie.

W konkursie mają wziąć udział zarówno zawo­
dowi artyści, 1 jak 1 amaiorowie, których kwalifikacyę 
określałby ewentualnie komitet konkursowy.

N a sędziów zaproszanoby gruntownych znawców 
sztuki wokalnej, profesorów i krytyków miejscowych. 
D j  g r m a  ju r y  weszłaby również jaka niepospolita si­
ła pedagogiczna z zagranicy: np. pp. Sourestrowie z 
Drożna, albo Jan Iloszke z Paryża.

Są to dopiero ogólne zarysu projektu, który nie­
bawem ma być wprowadzony w czyn.

Informacji szczegółowych udziela wiceprezesowa 
«Przedświtu», p. Anna Komierowska (ulica Sieuna 
N r 2a).

Ostatnie wiadomości.
Z parlamentu tureckiego. Na sobotnilm 

posiedzeniu izby konstantynopcl fańskiej za- 
interpelowano szeilc-ul islama i ministra woj­
ny; pierwszego z powodu niewykonania u- 
chwał komisyi reorganizacyjnej, dotyczących 
sędziów duchownych, drugiego z powodu a- 
wacs -wania i nieprawidłowego mianowania 
j dnego kapitana na ważne stanowisko ko 
mendanta wojskowego Mekki. Posiedzenie 
było bardzo burzliwe. Szeik-ul-isiam tłóma- 
czył się i obiecał zastopować się do uchwał 
przyjętych przez komisyę. Minister wojny 
przedstawił dowody, że postąpił zgodnie z 
przepisami. Ostatecznie izba, chcąc umknąć 
kryzysu ministeryalnego — uchwaliła w y­
razić ministrowi votum  ufności.

Klejnoty Abdul-Azisa. Paryski repre 
zentant sułtana Mulej-Haf da, El Mokri, zło­
żył półtora miliona franków, ażeby uzyskać 
ndłożeoie licytacyi klejnotów Abdul Azisa. 
El Mokri zapewnia, że za miesiąc zaspokoi 
wszystkie p retensje  wierzycieli byłego 
sułtana.

Oświadczenie Głąbińskiego. Oświadcze­
nie Gląbińskiego wobec Kramarza, że Koło 
Polskie jest dla urzędovvych Niemiec tak 
samo usposobione jak c!la urzędowej Rosyi, 
cała prasa słowiańska przyjęła do wiado­
mości z największem zadowoleniem.

Interpelacya w sprawia nadużyć. W dal­
szej dyskusyi w sprawie znanego, procesu
0 nadużycia w Kilonii, socjaliści wystąpili 
z ostrą kry tyką  gospodarki rządowpj, dowo­
dząc, że na wielu punktach jes t  ona wzoro­
wą, ale, niestety, tylno na papierze-

Tajemnicza zbrodnia. Pod Beri nem zna­
leziono 2 rę e kobiece, zawmięte w papier. 
Były one ugotowane, prawdopodobnie dla­
tego, żeby przy rozkładzie nie wydawały 
woni. Ręce te, jak  można się domyślać, n a ­
leżały do ofiary, której ciało, strasznie ze 
szpecone, znaleziono w Sprewie.

Odpowiedzialność kanclerza Stronnictwa 
wolnomyślue przedstawiły parlamentowi nie­
mieckiemu wn*osfk o ustawowe określenie 
odpowiedzialności kanclerza.

Balonem do bieguna. Rozpoczęto przy­
gotowania do wyprawy hr. Zeppelina do bie­
guna pół u cnego. Niemieckie koła fachowe 
zapatrują się na wyprawę nader sceptycznie.

Wybory w Katowicach. Poci naciskiem 
ogólnego oburzenia, pruskie ministeryum 
oświaty cofnęło kary, nałożone na nauczy­
cieli w Katowicach za to, że podczas wy- 
bi ru glosowali na kandydata bloku połsko- 
centrowego.

Z żeglugi napowietrznej. Ogłoszono w 
dzienniku „Matin" wynurzenia francuskiego 
ministra wojny, dające pierwszeństwo aero- 
planom przed balonami wojskowymi, wywo­
łały w” niemieckich kcłaen wojskowych 
ogromne zaniepokojenie, zwłasziza po osta­
tnich doś /piadczeniach awiatorów francu­
skich, f^po których ostatecznie przekonano 
się, że n r g ą  być one bardzo groźne dia ba­
lonów ze sterem.

Wielbiciele Tybaldosa. Z Aten^donoszą: 
Do w ęzienia, w którem umieszczony jest 
Tyb-jldos, przybyło 300 katalończyków. W pu­
szczano icń do celi grupami, po pięciu. De­
putaci składali swojemu bohaterowi clileb
1 f i j o ł k i .

Olbrzymi strajk. Do^dzienników wie­
deńskich donoszą z Chicago, że lada dzień 
grozi wybuch strajku powszechnego robo­
tników kolejowych. Wychodzący w Chicago 
„Tribune® podąjo wiadomość, ie  11 b. ra. n s. 
organizacya robotników zażąda 10% podwyżki 
płac, a w razie odmowy strajk natychmiast 
się rozpocznie. W  strajku wziąć ma udział 
przeszło mPion robotników, co spowodo­
wał iby zatrzymanie ruchu na przestrzeni 
150,000 md.

Z parlamentu niemieckiego. Lewicowy 
odiam Kola Polskiego w parlamencie niemie­
ckim jest wielce zadowolony ze znanego 
wyniku głosowauia na kandydata polskiego 
do prezyayum, glosowanie to bowiem otwo­
rzyło oczy zwolennikom polityki ugodowej 
na obłudę stronnictwa konserwatywnego. 
Wśród Koła Polskiego coraz bardziej dojrze­
wa myśl zerwania sojuszu z blokiem kon- 
serwatywno-centrowym. Pierwszym krokiem 
w tym kierunku było ostatnie głosowanie 
polaków razem z lewicą przeciw centrow­
com i konserwatystom, przy uchwalaniu 
ustawy o wsparciach dla wdow i sierot. 
Niespodziewane to głosowanie wywarło w ca 
łym parlamencie wielkie wrażenie.

Reskrypt Stofypina i Niemcy. Dzienniki 
berlińskie wyrażają nR zadowolenie z puw >- 
du reskryptu  prezesa ministrów rosyjskich 
Stolypina, wystosowanego do wszystkich g u ­
bernatorów, a polecającego stopniowe zamy­
kanie wszystkich obcojęzycznych towarzystw 
oświatowych o narodowych dążeniach. P r a ­
sa niemiecka wyraża zdumienie, ie  nie u- 
czyniono specyalnego wyjątku 'diąfk towa­
rzystw niemieckich.

Nowy gabinet włoski. Sonnino w"dal- 
s»ym ciągu prowadzi rokowania z przywód 
cami stronnictw o wejście w skład nowego 
gabinetu. Dotychczas Sonnino wyrazilijjzgo- 
dę Luzzatti, Martini, Betholo, Rutini, P no- 
chiaro, Carmine. Jedynie niema ]eszcze£pe- 
wności Ressorta. Prawdopodobnie tekę mi­
n istra  spraw zewnętrznych obejmie^, sam 
Sonnino.

Sensacyjne doniesienie. Wychodząca w 
Sofii „Vecserna poczta" donosi o wykryciu 
spisku przeciw królowi Ferdynandowi. W 
sprawę tegó spisku ma być podobno zamie­
szany jeden z miuistrów^serbskich i ks. J e ­
rzy serbski. W r. 1905 liga białogrodzka, 
do której należeli oficerowie z otoczenla^ks. 
Jerzego (ówczesnego następcy tronu), w y­
słała dwóch agentów w celu zamordowania 
króla Ferdynanda Policya wyśledziła tych 
agentów i aresztowała ich. ZnalezionojTprzy 
nich list m inistra  serbskiego, który zamor­
dowanie króla Ferdynanda wskazuje, jako 
główny cel zbratania serbsko-bulgarskiego. 
Ujawnienie tego spisku„jjprzez „Vecserną 
pocztę® wywołało tutaj w ij lką  sensacyę.

Telegramy*
(Od korespondentów v< asnych). 

Wyodrębnienie Chełmszczyzny.
Petersburg. — Odbyło się posiedzenie 

podkomisyi w snra w e wyodrębnienia Chełm­
szczyzny. W  charakterze gości na posiedze­

niu byli obecni posłowie Parczewski, Lwów, 
Bobrinskij. Wiceminister Kryżanowskij po­
wtórnie odmówił dostarczenia dokumentów 
politycznych. Wiceminister twierdził, iż 
dokumenty, dotyczące przeszłości, stanowią 
własność rządu i że wiceminister będzie pro­
testował przeciw powoływaniu się na doku 
m enty nieprz'd:,taw:one. Dymsza oświad­
czył, iż będzie się powoływał na te  doku­
menty i że zażąda przedstawienia takowych 
urzędowmie przez sekretaiza Dumy. Anto­
nów postawił Wniosek nie wszczynania tej 
kwestyi dopóty, dopóki w poszczególnych 
wypadkach nie zajdzie potrzeba dostarczenia 
Lyih dokumentów.

Czichaczew żądał rozszerzenia jeszcze 
granic przyszłej gub. chełmskiej. Bobrmskij 
popierał ten wniosek Lwów wygłosił piękną 
mowę przeciw wnioskowi Czichaczewa. 
Parczewski szczegółowo obalał twierdzenia 
Bobrinskiego.

Wyjaśnia się, iż tak tyka  prawicy, po­
legająca na żądaniu rozszerzenia terytoryum 
przyszłej gubernii chełmskiej, prowadzona 
jest w celu zastraszenia październikowców.

Nowa jednostka Administracyjna w Kró­
lestwie.

Łódź. — W edług wiadomości, otrzyma­
nych przez łódzkie sfery przemysłowe, istnie­
je projekt utworzenia z Łodzi, Sosnowca i 
Zagłębia na przfciąg 10 lat nowej jednostki 
administracyjnej n a z asa la c h  obowiązujących 
w Baku. Na stanowisko gradonaezalnika 
ma być powołany gubernator piotrkowski, 
Kaznakow.

Z Komisyi Dumy.
Petersburg. — Na posiedzeniu komisyi 

do spraw robotniczych^ Protopopow^twier- 
dził, iż projekt asekuracji  robotników ^'est 
wyniKiem p-zeslrachu, który spowodował 
r. 1905. Obecnie, zdaniem mćwcy, prze­
strach minął, należy więc projekt rozpatrzyć 
na trzeźwo. Komisya postanowiło^ przystą­
pić dojrozprawymery tory cznyeh.

Petersburg. — Na posiedzeniu komisyi 
do spraw przesiedleńczych, wyjaśniono^iż ki­
jowski duch. Tregubow, wydelegowany przez 
synod na byberyę, pojechał tam -na  koszt 
zarządu^do spraw przesiedleńczych i. dla te­
go w Dumie stajo^w obronie jegoż. ~

Pazdziermkowcy o mowie SzczegTowitowa.
Petersburg.— Pazdziernikowcy^twierdzą. 

iż na środowera posiedzeniu Dumy Szoze- 
głowitow wygłos ł w zbytjostrej formie mo- 
*-ę. Tego rodzaju wystąpienie ministra, zda 
niem październikowców, jest nied puszczalne.

„Ziemszczyna® i Chomiakow.
Petersburg.— „Ziemszczyna® jest^zado- 

wolona. Twierdzi, iż Chomiakow na srodo- 
wem posiedzeniu Dumy był zmieszany i nie 
przerywał mówcom^ prawicy.

„Znamla" o raucie Stolypina.
retersburg — „Znamia" komunikuje iż na 

na rautj,do Btołypina*nie zostali .^zaproszeni 
przed tawiciele prawicy. Życząc smacznego 
apetytu.Jwszystkira uczestmkom, „Zaamia® 
pisze: „Rosyaj obejdzie się bez rautu i bez 
panów“ ; według informacji „B'rż. Wied." 
z pośród przedstawicieli prawicy na rau t  za­
proszeni zostali: Wiazigin, Bobrinskij i Sa- 
zonowicz.

Reorganizacya armii
Tatersburg. -Jak  twierdzą tutaj, reor- 

ganizacya armu ukończona zo-starne w 1910 
roku.

Nnminacya.
Petersburg.—Według pigłosek na miej 

sce dowodzącego wojskami okręgu odeskie- 
go Kaulbarsa ma być mianowany^ Zaruba- 
jaw.

Sprawy fmladzkie.
Petersburg.— W odpowiedzi, która ma 

być zh-żona Dejtrychowi, finlandczycy, mają 
oświcdczyć, iż przygotowani są do poczynie­
nia szeregu ustępstw'.

Ecna wyborów Odeskich.
Petersburg.— Z jpowodr dzisiejszego po­

siedzenia senatu w sprawie Brodzkiego Mien- 
szykow, nalegając na unieważnienie wybo­
rów, szczegółowo pisze o przeszłości Br. dz- 
kiego; między innemi przytacza raport Toł- 
ma.czewa, w którym zaznaczono, iż ogłosze­
nie o wybraniu^Arona Brodzkiego" me bę- 
dźie odpowiadać rzeczywistości, gdyż głosy 
podawano na Arkadyusia Brodzkiego, ogło­
szenie zaś o wybraniu Arkadyusza Brodzkie­
go równa się przyznaniu prawa do używa­
nia cudzego nazwiska.

Echa zajścia zgkobietą-adwokałem.
Petersburg.— Współpracownik „(irażda- 

n 'n a ń konferował z pewnym senatorem w 
sprawie Flejszycowej. Senator powiedział, 
iż senat siawszy się konserwatywnym, woli 
dogodzić ministrowi, niż^zastusewać się do 
wymagań prawa.

Sytuacya 'na Dalekim Wschodzie.
Petersburg.—W edług informacyi gazot 

tutejszych, Chiny protestują przeciw pobie­
raniu przez Rosyę podatków w Mandżuryi.

Gorkij—ajjs.^d.
Moskwa—W  gazecie „Utro® redakeya 

„Proletaryatu„ zaprzecza wiadomości, jakoby 
Gorkij miał być wykluczony z partyi s. d

Różne.
Petersburg. —[Córka Tołstoja zaprzecza 

wiadomościom prasowym, jakoby ojciec jej 
miał rozmawiać z początkującym literatem.

Petersburg.—Stwierdzona została osobi­
stość zamordowanego przez Gilewicza. ^W y­
nik śledztwa zostanie ogłoszony. W Wilnie 
otrzymano na imię Gilewicza przekazjpienię- 
żny z Kijowa.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg.—Przedłużono stan ochrony 
wzmocnionej w gradónaczalstw ie ' odeskiem, 
w gub. woroneskiej i poltrwskiej do dn. 4 
września 1910 r.

Petersburg —Ministerstwo komumkacyi 
wszczęło w radzie ministrów kwestyę zmia­
ny taryfy ulgowej z i  przewóz kolejami mło 
dzieży szkolnej. Ministerstwo chce przyznać 
uczniom większe ulgi niż te, z k tórych 0- 
becnie korzystają.

Petersburg. — Najjaśniejszy Pan odrzu­
cił przyjęty przez sejm finlandzki projekt

prawa o wyrobie i sprzedaży zawierających 
alkohol substancyi i polecił senatowi fin­
landzkiemu opracowanie Najwyższej w tej 
kwestyi rezolucyi dla przekazania sejmowi. 
-Rezolućya ma być opracowana w tym sen­
sie, iż do projektu prawa mpją być włączo­
ne te uwagi, które zostały poczynione w 
1908 r. przez instytucye rządowe państwa 
oraz projekt ten ma być o ile możności 
przystosowany do uchwaloneg) przrz sejm 
projektu.

Petersburg. — Na posiedzeniu rady mi­
nistra oświaty rozważano projekt reformy 
szkoły średniej. Zgodnie z projektem, istnie­
je  zamiar utworzenia ogólnego typu szkoły 
średniej, z kursem nauk sześcioletnim. Cel 
r tform y — dać chociaż mniej wiadomości 
naukowych, ale dać-je istotnie. Do szkół 
średnich będą przygotowywały szkoły po­
czątkowe, podobne do obecnie istniejących 
szkół miejskich, które lów ti-ż  ulegną re ­
formie.

Petersburg —Pomocnik sekretarza stanu 
Rady Państwa, br- yon Gildenband otrzy­
mał r a  własną prośbę dymisyę, na jego 
miejsce zostanie mianowany radca stanu 
Bałabin.

Petersburg.— Gubernatorowi mińskiemu 
udzielono prawa wydawania od dnia 29 li­
stopada 1909 r. do dnia 4 wrześnii 1910 r. 
postanowień obowiązujących w tych razach, 
gdy ich zastosowanie maże zapobiedz 
naruszeniu porządku publicznego, lub bez­
pieczeństwa państwowego. Gubernatorowi 
przysługuje też prawo nai hulania kar za wy­
kroczenia przecivy tym postanowieniom oraz 
rozstrzyganie w drod:e administracyjnej 
spraw za te wykroc piiia.

Petersburg. — Na po3ied’enin komisyi 
budżetowej toczyły się obrady nad prelimi, 
narzem ministerstwa spraw wewnętrznych 
komisya zmniejszyła takowy o 589,062 rb .’ 
zredukowawszy przeważnie wydatki na  u- 
trzymanie policji. Następnie komisya roz­
patrywała wniosek 34 posłów z p awicy o 
sposobie rozpatrywania na zebraniu ogólnem 
sprawozdania komisyi budżetowej w spra­
wie budżetu państwa. Komisya posfanowi- 
ła nie rozpatrywać obecnie poszczególnych 
preliminarzy na z braniach ogólnych, ponie 
waż, jej zdaniem, wygodniej ze będzie opra­
cowanie ogólnego sprawozdania z całkowi­
tego budżetu.

Tyfiis. — Na staoyi „BaLum® żandarm 
aresztował podejrzanego pasażera, u którego 
znaleziono przy rewizyi 5 nabitych, goto­
wych do użytku 1 zawiniętych w przeście­
radło bomb, materyały wybuchowa oraz wy­
dawnictwa nielegalne. Aresztowany podał 
się za podof cera zapasu i przyznał się, iż 
bomby przeznaczone były do wykonania na­
padu na pocztę pieniężną.

Charków. — Na kolei północno doniec­
kiej pomiędzy Iziumem a Slawiańskiem o- 
tw arty  został czasowy ruch pasażerski. W 
tych dniach otworzony zostanie ruch  to ­
warowy.

Noworosyjsk. — Na stacyi „Gąjdyk" z 
powodu rozerwan a się pociągu nastąpiła 
katastrofa. Zabity został jeden z funkeyo- 
naryuszów. R io y  odnieśli trzej kondukto- 
rowie i 1 pasażer bez biletu. 3 wagony 
zdruzgotane — 3 uszkodzone.

Petersburg.*^- Saoat po ru»patrżeniuTra­
per tu główr.ozarządzsjącego departamentem 
rolnictwa w sprawie udzielenia pozwolenia 
na w'yHady w językaoh miejscowych w szko­
łach rolniczych Królestwa Polskiego i g u ­
bernii nadbałtyckich — odmówił pozwolenia

Petersburg. — Ksiątę Adolf Fryderyk 
Meklemburg dtrclitzj obecny był w Oranien- 
baumie na nab /żeńśtwie żałobnem w cer­
kwi dworskiej. Następnie wyjechał do Pe­
tersburga, gdzie złożył wizyty W. Księżnom 
i książętom oraz wysokim dygnitarzom. Wie­
czorem w ambasadzie niemieckiej urządzo­
ny został obiad na cześć księcia Adolfa Fry­
deryka.

Moskwa.—Zamknięto zjazd myśliwski, 
zjazd uznał za konieczne wprowadzić dla 
poddanych obcych państw podatek m jś  iw- 
skl w kwocie 100 rb. za prawo polowania, 
zamiast opłaty 3 rb , wymaganej od podda­
nych rosyjskich. Oprócz tego zjazd posta­
nowił wszcząć starania u głównego zarządu 
rolnictwa o udzielenie 5,000 rb. jednorazowej 
zapomogi i po 1 ,0 0 0  rb. rocznie na walkę z 
dżumą ssaków, na którą zdychają psy

Patoraburg. —* Senat skasował wyrok 
kijowskiej izby sądowej, na mocy którego 
współpracownik „Kijewlanina1- Sawenko, za 
potwarz w druku, skazany został na m ie­
siąc aresztu.

Petersburg.—Najjaśniejszy Pan rozkazał 
pozostawić bez skutku  memoryał senatu f n* 
landzkiego w sprawie projektu Najwyższego 
wniosku do sejmu, dotyczącego prawa o są­
dzie wyższy m-

Berlin, — Posłuwie polscy wnieśli do 
parlamentu szereg wniosków prawodaw­
czych, w tej liczbie wniosek o Itonieczności 
uregulowania kwestyi pobytu cudzoziem­
ców w państwie niemieckiem. Wniosek ten 
przedłożony został, jak zaznaczono w pro­
jekcie, z powodu wydalania w drodze admi­
nistracyjnej, zwła-zcza z Prus, wielu pod­
danych rosyjskich i austryackich. Prócz 
tego wniosku posłowie polscy wnieśli jesz 
cze wnioski o prawio koalicyjnem robotników 
wiejskich, i o zmianie ogólno państwowego 
prawa w stosunku do przepisów języko­
wych.

Ateny.—Do izby posłów wniesiono sze­
reg projektów prawa, pomiędzy innymi pro­
jekt monopolu cukrowego, opodatkowania 
gazowni i elektrowni, zniesien.a wszyst­
kich ceł od materyałów surowych przywo­
żonych w celach przemysłowych, oraz podat­
ków gruntowych od właścicieli winnic i zni­
żenia podatku przemysłowego od drobnych 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Paryż. — W skutek  rozruchów studen­
ckich, wywołanych niezadowoleniem z wy­
borów nowego dziekana na wydziale pra­
wnym, wydział ten zamknięto.

Drezno.— W  miejscowej gazacie urzędo­
wej zamieszczono komunikat rządów Sakso­
nii i Badenu w sprawie wprowadzenia po­
datków od żeglugi. W komunikacie powie­
dziano, że rządy Saksonii i Badenu mają 
szeieg poważnych zarzutów z gospodarcze­
go, politycznego, państwowego i prawnego 
punktu widzenia przeciwko planom rządu 
pruskiego. Żądania rządu pruskiego są tar 
gnięciem się na federacyjny charakter Nie­
miec, naruszają zgodę pomiędzy państwami

związkowemi i podcinają wiarę w nietykal­
ność konstytucyi.

Berlin — Do agancyi Reutera donoszą z 
Brukselli: „Król L lopold cierpi tid kilku_dni 
na reumatyzm stawo wy,^wskutek czego pra­
wie nie jes t  w stanie chodzić. Zatrważające 
pogłoski o stanie zdrow>a króla są przesa­
dzone; poważne niebezpieeseństwo, jiie grozi 
życiu króla.

New York. — Z Puerto-Cortesa telegra­
fują, 'że dn. 24 listopada ogłoszono w Hon­
durasie stan wojenny.

G i e ł d a .

Petersburg, d 26 iislop-da.

4% Państwowa r e n t * ........................................  90
4Vł% Listy zast. Kijowslr B. Ziem. . . 87'/,
5%, pożyczk. prem. 1664 r...........................  464
5%> » »....... 1866 r..........................  346
5% obi. prem. Szlach. Banku . . . .  305V(
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 429

„ Petorsb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 458
„ Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 403
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" 12O
„ Brańsk. Relsk. Fab........................... 1 1 1 7 ,
„ Pntilowsk......................................................  io 8y a
„ Bakińsk. T-wa Naftow....................................  316
„  K ijowskiogo Banku Ziemskiego ,  —

„ N tft i Handl.T-a Mantaszew 1 Ko. 128
„ Petorsb. Prywat, i Komm. . . .  64
„ 1 go T-wa Żegl. po Dnieprze . . —
.  2 -go
...............„Hartman"...........................................  _

5%  pożyczka 1905 r. . . . . . . .  101J/«
&7o „ 1906 r..................................  l( ) l»/4
5%, świadectwa włościańskie.....................  96!/4
5% pożyczka 1908 r..............................................  i01r/4
4’/a7o » 1909 r...........................................  —

Usposobienie z walo ami państwowymi spokoj­

niejsze, lecz dość stałe; z papierami hypotccznyidi i dy­

widendowymi słabsze pod wpływem realizacyi speku­

lacyjnych; z premiówkami mocniejszo.

R0ZMAE70ŚCI.

P onieść  a m a iy c z n a  d 'A n n u n z ia .  Podczas kon­
kursu awiatycznego w Brescii był d ’Annunzio jednym 
z najbardziej zainteresowanych widzów. Badał pilnie 
konstrnkcyę aeroplanów, wypytywał awiatorów o ich 
wrażenia, przebywał bez przerwy w szcpach i na lorze. 
Rezultatem tych badań jes t nowa powieść włoskiego 
powirściopisarza na tle awiatyki. Pojawi się ona jnż 
niebawem na półkach księgarskich. cCorriere della Ser 
ra> zamieś -iła w ostatnim numerze obszerniejszy wyją­
tek z nowego^utwoi u.

M iędzy  n a r  o d o n n  w ym iana  dzieci. Towarzystwo 
międzynarodowej wymiany d/ieri ,  pozostające pod pro­
tektoratem francuskiego ministra oświaty, ogłasza wy­
niki swej akcyi w ciągu ubiegłego lata. \V rokn 1909 
wymieniono 163 dzieci, mianowicie z Niemcami 112, 

a,. Anglią 4Ś/ z Austtyą 2. i MłdflkS- pcdr&żfttey otft e ś l p T U  
z pobytu z !  granicą wielkie korzyści, wykształ iii się 
w językach i rozwinęli umysłowo. W roku przyszłym 
zamierza Towarzystwo rozwinąć akc ję  na znacznio 
większą skalę.

Z ostatniej chwili.

(Od koresp. własnych).

Kobiety-adwokatki.

Petersburg. — Siostrze Flejszycowej u 
również Sliosbergowej, które ukończjły 
Sorbonnę, Najwyżej pozwolono s d a r a ć  egza­
miny na godność prawnika.

Sprawy finlandzkie,

Petersburg. — W  rosyjsko finlandzkiej 
komisyi rozpatrywana będzie kwestya zapła­
cenia przez Finlandyę n etylko 10 milionów 
indemnizacyi wojennej, lecz również udziału 
w spłaceniu długów wojennych cesarstwa.

Sytuacya na Dalekim Wschodzie.

Petersburg. — Według wiadomości zr 
źródeł wiarogodnych, pomiędzy Izwolskim a 
Suchomlinowem wynikły poważne różnice 
w poglądach na sytuacyę na Dalekim Wscho­
dzić. Sfery rządzące stoją po stronie Su* 
chomlinowa, wobec tego mówią tu  o dymi- 
syi Iz wolskiego.

Petersburg. — Sfery rządzące nujkate- 
goryrzniej zaprzeczają wiadomości o biizkiej 
wojnie, która niepożądana byłaby ani dla 
Rosyi, atu dla Japonii Sytuacya jest po­
ważna, lecz wszystko będzie załatwione po­
kojowo.

Petersburg. -  Guczkow jest zdania, iż 
rząd powimen ogłosić komunikat o sytuacyi 
na Dalekim Wschodzie.

Sprawy intendentury.

Petersburg. — Z rozporządzenia Garina 
dokonano rewizyi u dostawcy do intenden­
tury, Perła. Zabrano korespondencyę i fo­
tografie wojskowych.

Wzbronione zebranie.

Petersburg.—Naczelnik miasta Draczew- 
skij odmówił pozwolenia na posiedzenie 
związku metalurgicznego z udziałem posłów. 
Na posiedzeniu rozpatrywana miała być 
sprawa asekuracyi robotników.

W sprawie żydów.

Petersburg.—Minister handlu, Timaszew, 
zajął przychylne stanowisko w sjarawie pro­
śby żydów o pozwolenie zamieszkiwania w 
celach handlowych poza granicami osiadło- 
ści. Timaszew zażądał dostarczenia mu ma­
teryałów, dotyczących tej kwestyi.
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(Z angielskiego przełożył S. W ).
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Pobiegliśmy po miękkiej trawie, a w pa- 
re  minut później byliśmy joż w przesmyku. 
Mgła zrzedniała, s gdy sianębśmy na skal­
nej ścieżynie, księżyc 3'ę nam ukazał w ca­
łej wspaniałości blasku, w dolinie jednak 
biała chmura wciąż jeszcze kryła obóz, i lu­
dzi, i konie.

— Przyjacielu, rzekł Iseacs, — jesteś 
wolnym. Możesz odejść w pokoju.

Dziki wojownik uśc snął podaną sobie 
dłoń persa.

— Ili allaho bo ho ho! — zawołał, jak 
mosiężna trąb i.

— La iilah ill-allak! — odpowiedział 
mu Isaacs.

— B 'g u  dzięki! — rzekłem do Ram
Lala.

— Nazywaj go jak  chcesz, przyjacielu 
Griggs, — odpa.ł czcigodny pundit.

Jasny  dzień już był, gdy przybyliśmy 
do naszego nam io tu . '

XIII.
— Abdul Hafiz, — rzekł Rnm Lal, 

gdy już zasiedliśmy okc-ło ogniska, -  - jeśli 
chcesz, to zaprowadzę twego przyjaciela 
v> bezpieczne miejsce i wskażę mu drogę, 
którą dalej ma iść, bo ty zmęczony jesteś, 
a ja  ani trochę; afgan zaś jes t  jakby z że­
laza ulany.

Mówił po persku, tak. aby Shere-Ali go 
zrozumiał.

— Dziękuję ci, Ram Lal, i z przyje­
mnością propozycyę twą przyjmuję, — od­
parł Isaacs. — Ale dokądże chcesz zaprowa 
dzić naszego przyjaciela, Emira?

— Na pewną drogę do Tybetu, gdzie 
bracia moi zaopiekują się nim i ułatwią mil 
podróż do Tartaryk a s tam tąd do Rosyi, 
gdzie dużo wyznawców proroka" przebywa; 
a jak dasz m u listy, któreś przygotował, 
debrze mu się powodz’"ć tam będzie. Jeśli

masz złoto, to mu je  daj, a jeśli nic imasz, to 
dej m u srebra, a j. śli i tego nie masz, to 
!iic mu nie dawaj i nie troszcz się o to, bo 
wolność ducha lepszą jest od otymści ciała.

— Bismillali! — mówisz słowa, mądro­
ści, starcze! — rzekł Shere-Ali. — Jednako­
woż kilka rupii...

— Nic obawiaj się niczego, — prze­
rwał mu Isaacs. — Mam dla ciebie trochę 
srebrnych rupii, a iu w tym woreczku jes t  
dwieścm złotych mohurów. Weź także, ten 
brylant, który, gdy będziesz wr potrzebie, 
możesz sprzedać, a będziesz bogatym.

Shere-Ali, który dotąd podejrzewał ja 
kąś zdradę i nie śmiał uwierzyć w swoją 
wolność, przekonał się teraz o uczciwości 
zamiarów Isaacsa; przekonawszy się rozczu­
lił; wielki wojownik, dzielny patryota, który 
zamknął bramy Kabulu przed nosem Sir 
Newille Cham beUaina i który śmiało czoło 
stawiał wszelkim niebezpieczeństwom i k lę ­
skom, a niepowodzenia i nieszczęścia znosił 
z nieugiętą dumą godnego potomka nie- 
zwalczonej rasy, rozpłakał się teraz jak  dzie­
cko. Wspaniałomyślność I-saacsa go złamała 
i ukrył w drżących dłoniach łzami zalaną 
twarz

Po jakimś czasie uspokoił .się i pod­
niósł gbw ę.

- -  Ni eh ci ARah odpłaci, bracie; j a  
nigdy nie potrafię,

Nic nadzwyczajnego nie uczyniłem,— 
rzekł Isaacs. — Czyz mają prawowierni g i­
nąć vr rękach świń niewiernych? Zaprawdę, 
dziełem to jes t  Ałłaha, którego imię wielkie 
j e s t  i potężne. Nie zezwala on, aby wyzna­
wców jego proroka pożarły szakale i, dżinie 
bestye. Masallah! Niema Boga nad Boga!

Gdy skończyliśmy się po«ilać, Ram Lal 
odszeał z Shere-Alim półnoeno-wschodoią 
drogą do Tybetu, a my z Isaacsom położy­
liśmy się spać. 0  południu wstaliśmy i spa­
kowawszy namiot i naczynia, które po ko- 
lui nieśliśmy, ruszyliśmy w naszą stronę ku 
tragarzom, którzy oczekiwali na  nas w ozna- 
czonem miejscu. Po drodze rozm aw aliśm y 
o nocnych przygodach. Mnie się wyaawało, 
że wszystko to można było zrobić w o wiele 
prostszy sposób.

— W ą tp ię ,— rzekł mi na to Isaacs .— 
Podczas, g d y t y  dusiłeś kapitana, który był­
by m me w jednej cnwili pokonał, my z She- 
re Alim walczyliśmy z sowarami. On jed n e ­
go zabił gołeml rękam ', a mój nożyk, zdaje 
się, rówrież nie próżnował. — Tu wyciągnął

swoj turecki nóż, i zaczą1 z niego zastygłą 
krew patykiem zeskrobywać.

— Mój drogi. — odpowiedziałem, — 
cieszę się bardzo, jeśli mogłem ci s ę n z  co 
przydać, i roznmtam. 4e j a  jeden temu Pen- 
dżabi radę dać mogłem, wobec tego, że nie 
było sposobu w czas ostrzedz Em ra. Ale. 
jeśli Ram Lal taką ma władzę nad siłami 
natury, że jednem  spojrzeniem zdołał gęstą 
mgłę sprowadzić, aby ułatwić nam ucieczkę, 
to nie pojmuję, dlaczego tej władzy nie użył, 
by całą bandę odrazu zniszczyć zą pomocą 
piorunu czy niestrawności, czy czegcś ró­
wnie prostego a skutecznego.

— Na to niejedna odpowiedź się zm>j 
dzie. Najpierw skądże wiesz że Ram Lal 
m óg ł uczynić coś więcej nad odkrycie um ó­
wionego znaku i sprowadzenie owej mgły? 
N:e ma on najmniejszej p re tens ji  do n ad ­
przyrodzonej siły; zna tylko prawa natury 
lepiej cd ciebie. Zresztą niewiadomo, czy 
owa mgła była wogóle jego dziełem. A że 
zdaje ci się, że go widziałeś wzrastającego 
do nadludzkich rozmiarów, to nic zupełnie 
nie znaczy, bo mógł to poprostu być skntek 
rozgrzanej twojej wyobraźni, i wysiłku 
w walce, który ci sura wił przekrwienie 
mózgu. Przy tern nie chcę, aby Ram Lal 
wyobrażał s^bta, że zdany jestem na jego 
łaskę i niełaskę i że nie m am  przyjaciół ró­
wnie po tężnychjjak  on. I lak zanadto s ta ­
ra się on na mnie wpływać, a mnie to się 
nie podoba.

— Oh! jeśli z tego punktu  na rze-. z się 
zapatrujesz—to nię nie mam do powiedzenia. 
Dla mnie była to w każdym razie bardzo 
przyjemna i zajmująca wycieczka. Żałuję 
tylko, że złamałem tem u Pundżabi rękę, za­
miast go zabić, tak jak  ty ze swoim suwa- 
rem uczyniłeś.

— »Nie wiem. czy go zabiłem, ale zdaje 
mi się, że tak. Biedaczysko! Byłby jednak 
mnie zabił, gdybym go nie był pokonał.

— Nlezawoanie. Nie ma co rozpaczać 
nad wytanem mlekiem.

Przybywszy do obozu naszych kulisów, 
wsiedliśmy do , duly“ i pojechaliśmy w dal­
szą drogę. Im więcej zbliżaliśmy się do Si- 
mli, tern w lepszy humor wpadał Isaacs. 
Śpiewał perskie i arabskie piosenki, żarto­
wał 1 rozmawiał na przemiany,

— Griggs, — odezwał się, pod koniec 
podróży, —czy mówiłeś miss W estonhaogh, 
dokąd poiechałom?

— Mówiłem. Pytała mię o to, i po­
wiedziałem jej, żeś pojechał lufłzkie życie

uratować. Ktoś wtedy nadszedł, więc nic 
m in a  to nie odrzekła, ale wydawała się bardzo 
uradowaną.

— Dopmwdy?
— Tak, bardzo. Pamiętam, że odrazu 

odzyskała rumieniec.
— Odzyskał/? A więc bladą b.y) ?
— No tak Wszak wLsz, jak  w yglą­

dała w wigilię twego wyjazdu; następni go 
dma bladość jej jeszcze się spotęgowała.

— Czy sądzisz, że była chorą?
— Dobrze nie wyglądała; zapewne od 

jazd twój zanadto ją wzruszył.
-- Ale e ty  sądzisz, że była chorą?
— O nie, pewny jestem, że tęskniło 

tylko za tobą
Isiacs spocbmnrniał i mało już tego 

dnia mówił. Mieliśmy już tylko osiem, czy 
dziewięć godzin drogi do Simli. Około dzi -  ̂
siątej księżyc się nam ukazał; nie widzieli­
śmy go dotąd, b . go góry zasłaniały.

— Ciekawym, g zie oni teraz są, ci 
dwaj, — rzei-ł Isaacs.

— Kto? Shere A li i Ram Lal?
— Tak. Muszą gdziecj patrzeć n r  lcsię 

życ z progu jakiegoś Ub.etańsk ego klaszto­
ru. Cieszę się, że mnie tam niema.

— Isaa :s, powiedz mi, dlaczego tyle 
trudu zadałeś sobie dla tego Shere Ali? Czyż 
nie mogłeś go uwolnić w łatwiejszy jaki 
sposób, czy było to tylko spełnieniem miło­
siernego uczynku?

— Nazwać to możesz, jak  chce-z N a­
czytałem się o tym człowieku, aż mi się 
wyobraźnia do niego zapaliła, i nie mogłem 
znieść myśli, żeby toki dziedny patryota miał 
zginąć w szponach tej starej bestyi. Maha­
radży. C » się zaś tyczy mojej metody dzia­
łania, to pamiętaj o tern, że najzupełniejsza 
tajemnica, konieczną była. Czyż sądzisz, że 
jedną chwilę tolerowaliby mnie w t.ym kra 
jn, gdyby s;ę o tern dowiedzieli? Coby mr. 
C um ę Ghyrkins pomyślał o mnie, gdyby 
posłyszat, że uwolniłem I wzbogaciłem mlj 
zaciętszego wroga jego b żyszcza, k,rda 
Beaconsfielda?

Przyznałem m u racyę i starałem się 
wpiawic wierzchowca mego w galop, ale 
śpiący był widocznie i ciągle powracał do 
truchta.

0  świcie przybyliśmy nareszcie do 
Simli i wygramoliliśmy się na schody na­
szego hotelu, pomordowani t.ylodniową pod­
różą i spragnieni kąpieli i spoczynku. Nie 
przypuszczałem jednak, by Isaacs położył się 
do łóżka. Pewny byłem, że zaraz po śnia­

daniu wybierze się z wizylą do ukochanej, 
k tóra niezawodnie już musiała powrócić.

Rozeszliśmy się więc, aby się ogolić 
i ubrać.

U drzwi moich stał już  wierny Kiza- 
mat-Au! udający, iż posypuje sobie głowę 
kurzem na znak pełnego szacunku powita­
nia, a na stole leżały listy.

J, den z nich instynktownie zaraz wzią­
łem do ręki. Byta to kartka  od Ghyrkinsa, 
przed dwoma dniami pisana.

Sobota—raco 
„Mój drogi panie Griggs! — Jeśli 

już powróciłeś pan do Simli, to chciał- 
bym-się z panem z baczyć w bardzo 
ważnej sprawie. Poszedłbym do pana, 
gdybym mógł, ale siostrzenica inoja, 
miss Weatonhaugb, niebezpiecznie jes t  
chorą.

S;cz rze oddany 
A. Currie Ghyrkins. 

Kartka wysłnpa była w sobotę, a dziś 
był poniedziałek. Sp eWrfte się ubrałem i ka­
załem osiodł ć konia. Co też tam mogło się 
stać?

Pewny był< ni, że choroba miss Weston- 
haugh rozpoczęła się jeszcze przed moim od­
jazdem z Terai, bo n u  tak nie przyśpiesza 
niezdrowia, łąk"troska i zmartwienie. Bie­
dna miss Westonhaugh! Cała jej radość 
z polowania skończyła się więc chorobą. No, 
ale w Simli dobre powietrze, miałem więc 
nad z ie ję ,  że prędko przyjdzie do siebie.

Ubrawszy się, zszedłem na dół i zajrza­
łem przez otwarte drzwi do pokoju Isaacsa.

Spokojnie czytał gazetę, paląc papierosa, 
widocznie więc o niczem jeszcze nie wie­
dz ał i postan wiłem też o niczem mu nie 
mówić, aż sam czegoś pewnego s fę dowiem. 
Itaz wskoczywszy na korna, w cwał się pu ­
ściłem, roztrącając czuprassich i dzieci w ba­
zarze i wkrótce stanąłem na dziedzińcu 
domu Ghyikiusa, który zaraz kazał mnie pro­
sić do swojej sypialni.

Zauważyłem wielką zmiar.ę w wyglą­
dzie i usposobieniu s tar  go; czerwone za- 
zwyczaj oblicze jego przybladło, oczy się po­
większyły i zmętniały i schudł w ogólności 
bardzo. Wytiągnął do mnie rękę i ze s m u t ­
nym uśmiechem powitał.

(D. c. n ).
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Opuściło prasę nowe dzieło:
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n ń  2  ło m y  c<~na rb- 6 , w  o p r a w i a  rb .  7 .5 9  o o

Brospekt na to ze wszech miar wyjątkowo cenne i ciekawe dzieło na- o<p 
kładcy w y s y ł j ą  na żądanie odwrotną pocztą. ' s

H .  $9 nabycia we wszystkich znaczniejszych księgarniach.

B e r k s z y r y

Gospodarze ' . Hodowcy chlewni, wychowując białą rasę Jorkszyrów, 
rozpaczają nad częUomi zarazami i przerćżnomi chorobami, k.óre ich 
starania  w niwecz i bracają i zmuszają do kupowania za wysoką cenę 
słoninę dla czeladzi i pożegnania się ze smacznym pioczystem. Vi iudz- 
' i e  Pan ie  i Panowie, żo rasa świń Berkszyrów "nierównie mniej pod- 
1 ga właściwym tym stworzeniom chorobom, ze wszystkie jakio bądź 
oapadki stanrwić mogą ich pozywićoie, latem jeden burzan jest dla nich 
dostatecznym pokarmem. Zalety posiadają te samo jak rasa biała Jo r ­
kszyrów angijłskich lab Perigerd francuskich i lubo posiadają trochę 
muicj słoniny /.a to szynki i mięso uważano jest za smteznieisze i wyż­
szego gatuuka. Tuczono dochudrą do 1-2— 15 — 18 pndóv . Zaprowa­
dzajcie więc czystej kiwi A n g i e l s k i e  B e r V s z j : r y .  Całe rzari d 
z nóżkami," ryjkiem i końcem o g . rk a  bialeinj. Sprowadzone z Anglii— 
rozmnożono i aklimatyzowanc na Podolu — nagrodzono medalami. — 
Wielki wybór prosiąt" od 3 miesięcy do roku. Cena po 5 rb. za miesiąc. 
Wysyłają się nfe koazt odbiorają "ego wszyotkicmi kolejami na ryzyko

sprzedającego. 14229

ADRES: Winnica, Strzyia^ka, Zarząd Dóbr.

D r u k a r n i a  P o l s k a

PROREZKA 9 .

TELEFOW IG72.

Z a o p a t n o n a  w n a j ­
n o w sz a  c zc ionk i  I or-

.n a n  j r t y  o r a z  apc - 
c y a ln e  m ra z y n y .  “

"WSZELKIE ROBOTY W  ZAKRES DRU­
HA R ł  TWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

M i t  i  K a r a k u ł y

poleca magazyn

6 .  M .  I R A B S K I E G O
Goiowe damskie i męskie rzeczy fntrzane włosem na wierzch, żakiety kziahn- 

łuwo, boa, gorżetki, mufki i czapki

Ceny bez w s p ć iz a w a d n b ^ a .

„Kijowski Sklep Współdzieiczo - Spożywczy'.
K i j ó w ,  P r o r e z n a  N r  2,7. T e l e f o n  N r  19-10.

Przy wstąpieniu do Stowarzyszenia w p ł a o ?  s i ę :  wpisowe — 2  r b . ,  udział — 10 r b .
Sklep zapruwid iwany w j  wszelkie artykuły spożywcze z pierwszych ląk, w y s o k ie g o  gatunku. Specyalnin poleca: wę­
dliny, ser i grzyby liiowslre, oryginalny ser kauLasu, masło, ogórki nieźyńśkie, wiejskie produkty: powidła, boró vki,

wina owocowe i inne. 1439s

NAJWIĘKSZY DZIENNIK POLSKI

H a l o w o  P p S e S t c e 65
w y c h o d z ą c y  vre L w o w ie  d w a  i*azy d z ie n n ie ,

abunuwnć można "w państwie Rosyjskiem za pośrednictwem 
urzędów pocztowy, b po cenie: w  K ijo w ie  (i w miastach, 
gdzie są centralne urzędy pocztowe) z odnoszeniem do domu: 
rocznie rb. C3j półrocznie ?S so, kwartalnie 3  25; % przesvłlrą 
pocztową na p n o w in c^ ą : rocznie ?b. 13 81 półrocznie 6 .W,

k w a r t a l n i e !  O-45.
Adres Redakcyi: L w ó w , Z im o p o w ic z a ,  15.

Cenniki na żądanie gratis. 
Kreaaiczatik  Nr I0( tefof. 1574. 13792

JEDYNY NA CAŁĄ PULSKĘ |
tygodnik ‘.ilustrowany, ponwięcony J|

Sieatrowi, muzyce i sztukom plastycznymi
O

u  a
ó

99 I

wychodzi w Warszawie pod red. Ipn. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sil literackich. 

C E N A  P R E K U I 3 E I 3 A T Y  W Y l O S l i

W
Ok-

w Warszawie 
(z ódnoszeniem)

R ocznie ............................... rb. 6 -
0  Półrocznie........................... . 3 —

Kwartalnie . . . .  „ 1 75

311 12650—zm

w Królestwie,. Cesarstwie 
i Zagranicą:

Rocznie
Półrocznie.
Kwartalnie

rb. 7 40 
3 — 70! 
.  1 » |

T r ą t a c k a  13 
t e i .  f44-10.

Numer pojedyAczy 15 kop.

|  Administracja „SCENY i SZTUKi“
j ^  N a prówincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie

O C O C O C N M H M B O C  BM90&

Ki SEPTER i S-ka
Kreszczatik NJ 40.

ŁT
n a j r o z m a i t s z y c h  s y s t e m ó w  m a  n iż s z y c h ,  ó r e -  

J n i c h  i w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h

Reprezcntacya i sprzedaż
cyrfili  p r e c y z y jn y c h  e ra , :  :n nych  p r z y b o r d w  

i , -  k r e ś l e n i r
fabryki

F.s  C -  R E ę M e r  i  S ^ k a
w  C h em n itz . 10140

L u d

T Y G O D N I K  r*l*.“ O D ir Y . 'C I . * £ .T O  L IC  K I
z  d w r m a  popsilarnym i / . d a l i  am i

•  •»»

Y/arunki prenumenatjf:
C i c z n i e ....................... 3  — P ó łr o c z n ie   .1.50

Wydawca X- E la z im ie^ iE  S^aiY rińsk i
Adres Redakcyi i Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4 .

Drzawo opałowe
S k ła d  S  Pioti*oi r s k ie g o

Nauczycielka £
Ukończ, niemiecką szkołę ze złotym 
medalem, posiada niemiecki, francuski, 
angielski. Oferty w redakcyi dla  L.

14529
w Kijowie na P rzystani. Telefon 22C* 
Ceny najniższe. Drzewo nąjlep. 12177

Dla udostępnienia prenumerat. «Dzien- 
ni'fa Kijowskiego* nabycia ca  warnn- 
kaob na,idogodniojf?ycn książek, nie­
zbędnych w każdym nomo polskim, po­
rozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 

] ujemy

po canis zniżane]
wyłącznie tylko naczym prenumeratorom

Służą:
Pigułki 

Morisona
przeciw wszelkim nics.\rfiwnościom

Pigułki Morisona
przeciw chorobom żołądka, wątroby

Pigułki Marisona
przeciw hemoroid.,< ierpieuiom nerw.

Pigułki Morisona
odnawiają krew, odświeżają; orga­

nizm 13582
IflORISON & Co, LONDON

U  Eiustor Rond 3 3 .
Do nabycia we wszysikich aptekach 
i składach aptoczn., gdzie nabywcom 

dokładny opis użycia ndziela się. 
W  Ki jo -nc składy główne: Połudnlo- 
wo-Rosylskle Tow.Facmac., A.Trepte.

L l t | C |

Dnia 26, 27 i 28-go listopada o god li­
nio 11 ej rano w 1, kału p d 27 
(irzy ulicy W.-WasyJkowskiej licytator 
miejski dokona sprzedaży najrozmait­
szy h mebli, obrazów, dywanów, por- 
tyer, iauip, zegarów, samowarów, p ir- 
celany, bronzu i innych przedmiotów. 
Rzeczy oglądać można dnia 24 i 25-go 
od godziny IZ  — 4 ej po poł. 14518

w» wielkicti partyach b rz o -  
* i r u / 3  a*JT«ro na Kij. Kow. Kol.

Źol. poleca z dostawą i 
gwarantuje sumień, układ, w sążnie lub 
więcej. Ceny nie wyż. niż brzeg. Węgiel 
kamienny najroz. gaiun. i drw a piłow. 
na wagę. Żydowski targ, rug ul. S tcpa- 
nowskicj Nr 2 te le f .  1825 . ]3ó30

ochron, do twarzy I dla cc-y ( bropow. 
przeciw p iy iz  z ,  I przo^.w świądow , 
wągrom i wsze k I oziębli/ i wsze k. 
zakażeniom cery, I nacSłrwtenieni m. 

Odświeża, v, ybiela i udclikatn a. 
Nader woźne dla Panów i d la  Pań! 

Gł. skład apteka Zamen ofa, Warsza
14 łOl

p u ł y n o w a a r  nauczyciolka posiad., 
E* polski, ros., frano., niom. leoret. i 
praki.., muzykę, poszukn.i “ posady. A d re ­
sować lisiownie: Chmielnia gub. podol­
ska Biały Rękaw B. Zawadzkiej. J4400

F r ^ t C h i S S S  F°FYERNFBANę “
i  * W.-Podwalna »3.

14528

warszawianka d o b ra  
k r a m c o w a ,  poszuku­

je roboty w domach prywato, na przy­
chodnia lub stałą. Prozorowska 38 m. 8.

14.543

O-ra Feliksa t o c z n e g o
2 tomy, 80 ilust^acyi Ilinicza, dnźa ma­
pa Polski z podziałem r a  województwa. 
Cena dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego »

P b . 1 kop, 4 0  j R b , 1 ko p . 60
(w bruszur/e). |  (w uprą- ie).

N a pro\, 'ncyf; w ys/łam jjza  zaliczcnien 
z dołączeniom kosztów przesyłki.

Wftorc.w- rtoTteccftcriM w ̂ nnYtu.

Ci a c o w n i a  w y p y c h a n i a  pta • 
fcóar, w j kończenie futrzany h dy w a- 
nów P. / .  W o je w o d a  z ’ Kres/.czSj 
tyku przoniesiona na B e z a k o  w s k ą  
14. Kalał ,g wysył. r 9  każde żądani*

14i.fi 1

WYsn.Ł-a ‘blin,1 i  CUR9 IE 
aiRbOWNICT 4
13S90

S ie n n y
T a r gDrwa

plac Lwowski N r 6 w podwórzu (w.el- 
ki szyld czerwony) duży zapas drew 
b r a o i o w y c h  na Kij. Kow. dr. żel. 
P o g ra m  z dostawą i gwarancyą sum. 
składania. C.-ny nizkie. Sprzedaż drew 
na wagę. W ęgiel k a m ie n n y  rezm. 
gat. i piłowany. 14327

F r ^ n p a i c o  seri-uśń c ł i c rh e  
I C J i i y a i J c /  cbambre pnur leęon 
ecrirc. Miclr-jł^wskn 12 ra. v3. 14558

prowizor pob.k, poszukuje p >- 
s-dy. Administracja 
»Dz^UńlĘa^ .Na IGJ.

14555

R z a d k a  o k a z y a
za 7 rb. 25  kop. 11492 

wysył. 2 zimow. kostiumy: 3 T / y  k ot  
Angielskie weln trwały i u d. ma 
teryał.  2 arsz. sz- rok", 41/. arszyna na 
cały kostyuin męski i K atsz. sTny-  
k o i  P an a m a ,< nu uam. kost. trw«ły 
i eleg. materyał z opskowanii-m i prze­
syłką poczt. (’bnz zaliczki i ry/yka), j e ­
żeli się nie podoba, fabryka/.wraca pie­
niądze, za z»licz. po zt. dolicz, lfi kup., 
na Syboi;yę jeszczo 85 t u  >. \- 'rcs do 
f i l fy k i  A . R in m a n a ,  Łódź Nr 120.

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, teluf. 1788. Rekemend. 
nauczycielki, bony, oficyai rzsm.eśln. 
i wszelką służbę domową. Przy binrze 
współmioszkanif, dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „7olironl«ko 
S-tej Jadwigi*. 12774

j g g j

R ozkłrd jazb y p ociągów .
(ZIMOWY)

RTr kol. Po łuć .-Z achodn ich :

K u ry e r  I i II kl Ódcsa, Kiszyniów 
Ełizawotgrad—udch< dzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i II I  Kl. Odesa, Brześć, 
B.ałyjiok, Grąjewm, Humań, Nowosicli- 
ce—odchodzi a godz. 9 m. 15 zrana, 
przycbodz. o gudz. 9 w.

Osobowu I, TI i III kl. Odesa, Nuwo- 
sielice, H u m ań -o d c h o d z i  o godz. 12 
m. 30 w nocy, przycb. o godz. 6 m. 20 
zrana.

P ośp ieszny  I  TI i III kl. Odesa. 
Wołoczyska, W iedeń—odcłiodzi o g. 9 
m. 35 w., przycli. o g. 8 m. 15 zrana.

M iesza n y  II i III VI. Od^sa, Brzość 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 m. 35 w.

Tow aroicy pośp , IV kl. Odosa 
Brześć, Znemienha odchudzi o godz. 9 
m. 53 w., przyoh. o g, 2 pr. pół.

K v ry pr  I  i II ki. W arszawa, Brześć 
odchodzi o g, 7 m. 10 w., przycb. o g
11 m. 03 zmna.

Pocztow y  I II i III kl. Mikołajów 
Elizawctgrad, Znamienka, Fastów—od­
chodzi o g. I I  m. 20 w., przycb. o g. 
7 m. 15 zrana.
"A Osobowy f, Ii i III kl Mikołajów, 
Elizawctgrad, Znamienia ,  Fastów—od­
chodzi o g: 10 m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

Osobowy I, II i I u  kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiodeń — odchodzi o g. 
7 m. 40 wieczorom, przychodź’ o g. 10 
m. 46 zrana.

M iesza n y  II i rII ki Olszanica, 
Biała-Ccrkicw, Fastów -odch. o g 4 
m. 31 po poi., przychodzi o godziuio 9 
m. 33 zrana.

Tow arow y pośp. TV kl. Sarny, Ko­
wel -odchudzi o godz. lu  m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana.

T ow aro iiu  pośp. IV kl. Malin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po puł., przycb* 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czn iow ski. Fastów III  klasa od­
chodzi ó godz. 3 minut 32 po południu 
oprócz dn- świątecznych.

Osnbonp I, H i TH kl. Pi tershorg, 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
cjiudzi u godz. 11 m 50 w., przychodzi 
o g. 7 m 51 z rana

P ocztow y  1, II i ITI kl. Warszawa, 
S-rny, Kowel, Iwaugród, Grapica, .Wie­
deń odchodzi o gvdr 12 m. 25 po p o ł . 
przycb. u ff. 7 m. 20 wieczorom.

Osobowy T, II i 1H kl. Brześć, Bia­
łystok, Grajewo — odchodzi u godzinie
12 m. 10 w nocy, p-zychodzi o gódz 
6 m. 56 zrana.

Osobowy I. II i ITT kl. Rostów nad 
Donom, Sewastopol, Ekatorynosław, Zna- 
mie„ka Fastów—odch. o g 8 m. 20 zra­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

Draksrnia Pola&a w  Kijowie, ulica W asylczykowska (Prorezna 9) róf FuszkińskleJ


